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Prof. ADAM PIKULSKI
Współorganizator Pierwszej Parafii Polskiego Narodowego Kato
lickiego Kościoła w Scranton, Pa., Prezes Zjednoczonych Chórów 
Polskich w USA. Przez 52 lata organista parafii katedralnej w Scran
ton, Pa. Działacz Społeczny, prawy 1 szlachetny człowiek. Zmarł 
w  roku 1959 w SCRANTON. W X tą rocznicę zgonu duszę Zmarłego 
poleca Bogu.

R A D A
KOŚCIOŁA POŁSKOKATOŁICKIEGO w  PRL

DR BLAKE ODWIEDZIŁ 
STAROKATOLICKIEGO 
BISKUPA BRINKHUESA

Sekretarz generalny Światowej 
Rady Kościołów, dr Bugene C. 
Blake, w czasie swojej ostatniej 
Wizyty w NRF odwiedził także 
biskupa starokatolickiego, Józe
fa Brinkihuesa. Podczas przyję
cia, ipoea osobami towarzyszący
mii sekretarzowi generalnemu, o- 
beani byfi 5 biskup ewang< ictó 
D. Kunst, biskup starokatolicki 
Demmed, i starokatoliccy księża, 
profesor Kuppere i Punsch.

iW czasie dwugodzinnej rozmo
wy omawiano aktualne problemy 
ekumen Łcone w Niemczech oraz 
znaczenie Kościołów starokato- 
lieMich w ruchu ekumenicznym.

;W liśde dziękczynnym dra 
Blake do biskupa BrimWbtuesa 
czytamy: ..Zapewniamy Was, że

P O D Z I Ę K O W A N I E
W zwiąaku ze zgonem śp. Ks. Biskupa Dr Leona GROCHOW

SKIEGO — Pierwszego Biskupa Polskiego Narodowego Katolickie
go Kościoła w  Stanach Zjednoczonych AJP. i Kanadzie ■— na ad
res Prezydium Rady Kościoła oraz na ręce biskupów Kościoła 
Folskokatołicfciego w FoSsce kondolenoje nadesłali:
Ks. Arcybiskup Andrzej RINREL — Arcybiskup Utrechitu i  Prze
wodniczący Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starofcatołic- 
klch, Ks. Biskup Dr Ums KURY — Biskup Starokatolickiego Ko
ścioła Szwajcarii i Sekretarz MKB, Ks. Biskup Dr Stefan TOROK 
— Biskup Starokatolickiego Kościoła Austrii, Ks. Biskup Józef 
BRJNKHUES — Biskup Starokatolickiego Kościoła NRJT, Ks. Bis
kup Isabelo de los REYES — Prymas Niezależnego Katolickiego 
Kościoła Filipin, METROPOLIA Kościoła Prawosławnego w PRL, 
Polska Rada Ekumeniczna oraz wiele inych osobistości i instytu
cja.

Tym wszytstkim za pamięć i modlitwy w  intencji Zmarłego Bisku
pa tą  drogą serdeczne Bóg zapłać składa:

RADA KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLIOKllEGO ,w PRL

my w Światowej; Radzie Kościo
łów w Genewie doceniamy zna
czenie działalności Kościoła Sta
rokatolickiego w Niemczech i 
Kościołów wolnych dla roawoju 
pracy ekumenicznej w Niem
czech i wysoko ją oceniamy”.

UDZIAŁ STAROKATOLIKÓW 
W SYMPOZJUM 

W REGENSBURGU
W ekumenicznym sympozjum 

teologicznym w Regensburgu, 
które przez sześć dni zajmowa
ło się problemem „Eucharystii 
jako ozmaki jedności” uczestni
czy} starokatolicki przedstawi
ciel, rektor Wynfrith Nołl. Sym
pozjum to zorganizowała Ko
misja ekumeniczna Niemieckiej 
Konferencji Biskupów (rzymsko
katolickich) wspólnie z Komisją 
dla spraw ogólnochraśdjaóskich 
pnzy Paitrdarchacie ekumenicz
nym w  Konstantynopolu.

MŁODZIEŻ ANGLIKAŃSKA 
Z WIZYTĄ W PARAFII 
STAROKATOLICKIEJ

Aglikańska grupa młodzieżowa 
odwiedziła niedawno Weiden- 
beig, gdzie przez tydzień była 
gościem parafii starokatolickiej. 
Grupa ta, która należy do spo
łeczności aw. Wiiiiiibrrorda, wyty
czyła sobie zadanie pogłębienia 
społeczności sakramentalnej mię
dzy Kościołami Starokatolickim 
i Anglikańskim, która istnieje 
już od kilkudziesięciu: lat. Dlate
go podejmuje ona coroczne wiy- 
jaady za granicę oraz ^zaprasza 
gości do Anglii.

DZIEŃ SPOŁECZNY 
STAROKATOLICKICH 

KOBIET W KONSTANCJI

12 października odbył się 
w Konstancja Dzień społeczny 
kobiet starokatolickich. W czasie 
tego spotkania omówione były
diwie sprawy: posługiwanie się

Pismem św. i prace przygoto
wawcze do XX Międzynarodo
wego Kongresu Starokatolików, 
który odbędzie się w 1970 roku 
w  Bonn.

PAWILON CHRZEŚCIJAŃSKI 
NA WYSTAWIE W JAPONII

Na wystawie światowej w 
1970 troku w  Osaka (Japonia) 
znajdzie się również jeden pa
wilon, który obrazować będzie 
znaczenie w iary chrześcijańskiej 
dla współczesnego świata.

RUCH EKUMENICZNY 
W AFRYCE POŁUDNIOWEJ

W P ort Elizabeth odbyło się 
niedawno doroczne zgromadze
nie Rady Ekumenicznej Kościo
łów Afryki Południowej. Wyda
rzenie to stanowi dalszy krok 
naprzód w  zbliżeniu do siebie 
różnych wyznań chrześcijańskich 
w  tym kraju.

DANIA MIEJSCEM 
NASTĘPNEGO SPOTKANIA 

KONFERENCJI KOŚCIOŁÓW 
EUROPEJSKICH

Następne Zgromadzenie Ogól
ne Konferencji Kościołów Euro
pejskich odbędzie się w dniach 
od 26 kwieltaia do 3 m aja 197,1 
roku- w Danii. Tematem tego 
Zgromadzenia będzie: jSŁudzy 
Boga — sługami człowieka”. Ko- 
mditet przygotowawczy obrado
wał ostatnio w Cartigny k. Ge
newy. Opracowano dokument 
przygotowawczy, który zostanie 
przesłany wszystkim członkom 
Europejskiej Konferencji. Koś
ciołów. Konferencja ta  zrzesza 
96 Kościołów członkowskich.

Kościół w świecie •  Kościół w świecie • Kościół1 w świecie



P O M S T A  N I E G O D Z I W A

EWANGELIA
według §w. Mateusza (18, 23—35)

Bo też z królestwem  niebieskim /rzecz m a się (podobnie jałc z  tym  królem, który- 
chciał rozliczyć się ze sługami swymi. G dy zabrał się do tego obrachunku, posta
wiana przed n im  człowieka, który by ł m u  'wintem dziesięć tysięcy talentów. A po
nieważ nie miał skąd oddać, pan w ydał rozkaz, żeby isprzedano jego, jego żonę, 
dzieci jego i całe jego mienie i  żeby dług ispłacono. W tedy wpadł m u  sługa do nóg 
i (błagał: ,jPatnie, m iej ciertfAiwość ze nipą, a twpzystko ci zwrócę”. A  pan ulitował 
się nad owym sIngą i puścił go wolno darowując m u cały dług. Wyszedłszy ledwie 
za ftrzwi spotkał au> sługa któregoś ze swoich towarzyszy, iktóry był m u winien  
sto denarów. Chwycił go za gardło i  zaczął go dusić krzycząc: Oddaj, coś winien! 
W tedy ów sługa upadł m u  do nóg i błagał go: Miej 'cierptiwaść ze mną, a zapłacę 
ci! Lecz tamtew tnie chćiał, a naw et iposzedł, aby go  ikazać mitącić df> więzienia, 
dopóki rmu długu nie odda. Tem u n&szystkiemu przypatrywali się jego współtowa
rzysze i  zassmatciii się bardzo. Poszli więc i  opam edzieli swemu panu wszystko, co 
zaiszło. W tedy kazał go pan {przyfioołać i  rzekł m u: <Ty (niegodziwy. \sługo! Darowa
łem  ci cały ten dtuig, bo mnie prosiłeś. Czyż tnie powinieneś był ty  także zlitować 
się mad sw ym  towarzyszem, jak ja  ulitowałem się nad Itobą? 1 Wpadłszy w  srogi 
gniew wydał go pan katom, dopóki nie zwróci całego długu. Podobnie uczyni wam  
mój Ojciec niebieski, jeżeli jeden drugiemu z serca nie przebaczycie.

P rzypowieść o niemiłosiernym dłuż
niku nie wymaga większych objaś
nień. Jest bardzo przejrzysta. Oma
wia jedno z najczęstszych wykro
czeń społecznych, mianowicie mści

wość.
Ów dłużnik z przypowieści winien był 

królowi dziesięć tysięcy talentów czyli sumę 
olbrzymią, którą nie tak  łatwo zwrócić. 
Miał 'jednak nadzieję, że gdy (poprosi o cier
pliwość, król jeszcze poczeka i pozwoli od
łożyć zwrot pożyczki na lepsze czasy. Nie 
zawiódł się, owszem, swoją proiśbą zyskał 
coś, czego nigdy się nie spodziewał, miano
wicie całkowite skreślenie olbrzymiego za
dłużenia. Tak miła niespodzianka, u której 
podłcna znaleźć trzeba wielkoduszność i 
łaskawość królewską, winna była zmiękczyć 
serce dłużnika w  traktowaniu z kolei swo
ich dłużników. Stało się coś wręcz odwrot
nego. Gdy idąc od króla spotkał jednego z 
nich, nie uśmiechnął się radośnie, lecz po
chwycił ze złością i „dusił go mówiąc: Oddaj 
coś winien”’. Napadnięty błagał jego w łas
nymi słowami: „Miej cierpliwość, oddam ci 
wszystko ’. Daremna prośba, gdyż niegodzi
wiec „nie chciał” czekać na  zwrot drobnej 
kwoty, mimo że przed k ilku minutami stał 
się bogatszy o dziesięć tysięcy talentów. 
Podłość i mjściwość nie wpuściła do serca 
wielkoduszności. Miał za sobą prawo, więc 
cóż go m iała obchodzić litość?

Druga część przypowieści — chociaż nie 
głosi anarchii — każe się domyślać, że o 
uczciwości człowieka decyduje nie tylko za
chowanie prawa. Są sytuacje, w których 
prawnie mamy rację a  przecież właśnie dla
tego jesteśa^n ie lud icy . Zwrócili na to uwa
gę przyjaciele niegodziwego dłużnika i wie
rzyciela zarazem. Ich poczuciu moralnemu nie 
podobała się jego „praworządność”. Należeli 
widać do tej grupy ludzi, których niektórzy 
złośliwie przezywają „rozrabiaczami” upra
wiającymi w zakładach pracy „krytykanctwo"’ 
zamiast „uczciwą pracę”. Byli to społecznicy, 
którzy nie zamykają snę w czterech ścianach 
własnych spraw, ale odważnie strzegą dobra 
ogólnego wiedząc, że czeka dch za to — za
miast uznania — zemsta obrońców ,,prawo
rządności”. Dzięki nim zwycięża moralność 
prawdziwa. Król dowiaduje się że wspania
łomyślność okazał człowiekowi niegodziwe
mu, nie zasługującemu na łaskawość, a mo
że uważającemu ją za przejaw  słabości lub 
naiwności. Odwołuje swoje słowo, potępia

mściwość i karze przykładnie — według 
prawa.

Jezus Chrystus zastosował łę  przypowieść 
do życia religijnego poszczególnych chrześ
cijan.

Nie ma człowieka, który (by nie zaciągnął 
długu wobec Boga przez swoje grzechy. 
Obraza Boga jest wielokroć większa niż 
obraza człowieka. Każdy więc potrzebuje 
Bożej łaskawości, wielkoduszności, przeba
czenia i miłosierdzia. Bezgrzeszni faryzeu
sze są  śmieszni („Boże, dziękuję ci, że nie 
jestem  jak inni ludzie, drapieżni, niespra
wiedliwi...” (Łuk. (18/11). Ale (śmieszni (bo 
niekonsekwentni) &ą również ci chrześcija
nie, którzy prosząc Boga o litość, nie mają 
litości dla 'swoich krzywdzicieli. Modląc się: 
„Odpuść nam nasze winy, jako i my odpu
szczamy naszym winowajcom”, proszą Boga
o pomstę nad sobą. Stąd Chrystus często 
wołał: „Nie sądźcie, a nie będziecie sądze
ni; nie potępiajcie, a nie będziecie potępia
ni; odpuszczajcie, a będzie wam odpuszczo
ne" (Łuk. 6, 31). Dał też przykład swojej 
wielkoduszności, gdy lżony na krzyżu przez 
gapiów, umierający niewinnie, prosił Boga: 
„Ojcze, odpuść im, 'bo nie wiedzą co czynią” 
(Łuk. 23, 34).

Przypowieść o niemiłosiernym dłużniku i 
wierzycielu wolno nam  stosować jeszcze do 
życia społecznego.

Nie wiemy, <czy mściwy wierzyciel dręczo
ny przez „katów” wyciągnął właściwe 
wnioski ze swego błędu lecz wiadomo, że 
ludzie jego pokroju nie zamierzają zbyt łat
wo rezygnować ze swoich zasad etycznych, 
w których brakuje znanej zasady współży
cia społecznego: „Nie czyń tego drugiemu co 
tobie niemiło”. Uważają za rzecz całkowicie 
naturalną litowanie się nad nimi, natomiast 
nie pojmują, dlaczego właśnie oni mieliby 
się litować nad innymi. Proszą przełożonych
o traktow anie ich z „odrobiną miodu i oli
wy”, lecz swemu otoczeniu, a zwłaszcza pod
władnym nie żałują „octu i żółci” bądź w 
słowach, bądź w czynach. Dotknięty (słusz
nie czy niesłusznie) w miłości własnej czło
wiek mściwy szuka „sprawiedliwości” w po
niżaniu przeciwnika, przy czym bez skrupu
łów sięga po arsenał najbardziej wymyśl
nych kłamstw. Oczerniony człowiek traci 
zdrowie, stanowisko, pracę i przyjaciół, a 
oszczerca się cieszy, zaciera z zadowolenia 
ręce, trium fuje bezkarnie. A gdy przeciw

wrogowi udało się mu znaleźć jeszcze jakiś 
paragraf jednego z .prawnych kodeksów jest 
niejako wniebowzięty, z lubością cytując po
gańskie porzekadło: „Zemsta jest rozkoszą 
bogów”.

Niekiedy źródłem mściwości jest chęć 
wzbogacenia się cudzym kosztem, zdobycia 
stanowiska zajmowanego przez „dłużnika”. 
Tego rodzaju powiązanie okrucieństwa z 
korzyścią osobistą jest postacią niegodziwo- 
ści szczególnie ohydną.

Na zagadnienie przebaczenia i darowania 
długów (materialnych i moralnych) można 
też spojrzeć od strony wierzyciela, który ma 
prawo pytać: Czy naprawdę należy dosłow
nie brać wezwanie Chrystusa: ^Miłujcie nie
przyjaciół waszych, błogosławcie tym, którzy 
was nienawidzą...”? t(jMat. 5, 44). Czy nie 
wolno się upominać o długi ani szukać sp ra
wiedliwości w  sądach? Czy będzie niegodzi- 
wością oddanie do prokuratora złapanego 
złodzieja, chuligana lub bandyty?

Wyjaśnijmy więc sobie, że co innego jest 
miłość do człowieka, co innego nienawiść do 
zła przez niego popełnionego. Chrystus nie 
polecił „miłować” nieprzyjaciół dlatego, że 
są nieprzyjaciółmi. iMamy ich „miłować” mi
mo tego, że są nieprzyjaciółmi a tę  „miłość” 
okażemy praktycznie w wyrzeczeniu się 
pomsty niegodziwej. Istnieje bowiem pomsta 
godziwa zmierzająca do słusznej obrony 
własnych praw  i ładu społecznego. Realizu
jemy ją  poprzez wymiar sprawiedliwości 
publicznej, specjalnie do tego powołanej w 
postaci sądów. Pomsta natomiast niegodziwa 
szuka samosądu, opartego na wygórowanym 
egoizmie i przesadnej nienawiści do krzyw 
dziciela jako człowieka. Nietrudno zauwa
żyć, jak  człowiek urażony w  miłości własnej 
chętnie zgodziłby się utopić przeciwnika w 
łyżce wody. Nienawiść zawsze jest złym do
radcą i dlatego Chrystus żądał „miłości”. 
Pod nią rozumiał życzliwość człowieka do 
człowieka przeciwstawiającą się uczuciom 
wilka względem wiika. Tak należy rozumieć 
wezwanie Chrystusa: „'Nie stawiajcie oporu 
złemu, lecz jeśli cię kto uderzy w prawy 
policzek, nadstaw  mu jeszcze drugi” (Mat. 
5, 39). Nie bierzmy tego dosłownie, skoro 
tak nie postępował sam Chrystus i Ap. P a 
weł. |Gdy bowiem Chrystusa uderzył w 
twarz sługa arcykapłański, usłyszano spokoj
ne słowa: „Jeżeli źle powiedziałem, udowod
nij, co było złego...”, nie widziano nadsta
wiania drugiego policzka. Na rozkaz arcy
kapłana został też spoliczkowany św. Paweł, 
który natychm iast zareagował: „Uderzy cię 
Bóg, ściano pobielana, zasiadłeś aby mnie 
sądzić według Prawa, a każesz mnie bić 
wbrew Praw u”? i(Dz. Ap. 23, 3).

Pamiętać musimy, że Chrystus wymaga 
od swoich zwolenników czegoś więcej, niż 
od innych, co widać w pytaniu: „A jeśli mi
łujecie tych, którzy was m iłują, cóż za na
grodę mieć będziecie? Czyż i  celnicy... i po
ganie tego nie czynią?” Chrześcijanie bo
wiem m ają brać za wzór nie ludzi, lecz 
Boga. Stąd wezwanie do nich zwrócone: 
„Bądźcie więc doskonali, jak doskonały jest 
Ojciec wasz niebieski” ifMat. i5, 46 n.).

KS. S. WŁODARSKI
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„Tego się w wierze trzymamy, 
co wszędzie, co zawsze, co 
przez wszystkich jest wyzna
wane”.

(Wincenty z Lcrynu)

ały świat chrześcijański, z wielką uwa-

C gą śledził uroczystości 50-lecia przy
wrócenia patriarchatowi mosfciewskie- 
mu Jego praw, zabranych przez cara 

Piotra I w  1721 r. Aktu Jrodzania patriar
chatu dokonał w  1917 r. Ix>kalny Sobór Ro
syjskiego Kościoła Prawosławnego. Mógł to 
uczynić dzięki jiowym warunkom. jakie te . 
mu Kościołowi dała Wielka Rewolucja Paź
dziernikowa.

W rzeczywistości radzieckiej Rosyjski Koś
ciół Prawosławny począł z większym powo
dzeniem realizować religijne cele takie jak: 
trwanie w nienaruszalnej wierności dla Tra
dycji Apostolskiej, szczerą pobożność, ofiarną 
służbę ludziom i ojczyźnie.

Z referatu wygłoszonego na wspomnianych 
uroczystościach przez Metropolitę Nikodema 
dowiadujemy się m. in. o zasługach tego 
Kościoła podczas w o jn y  ojczyźnianej w  la 
tach 1941-1945 należycie ocenionych przez 
naród i  rząd radziecki. Oto patriarcha ów
czesny Sergiusz zwrócił się w pierwszym 
dniu wojny do prawosławnego ludu z gorą
cym apelem, wzywając iwszystfcich do obrony 
zagrożonego Kraju Rad. Z inicjatywy patriar
chy Kościół rozwinął szeroką działalność pa
triotyczną i  charytatywną- Parafie i duchow
ni dobrowolnie składali znaczne sumy na 
fundusz obrony ojczyzny. Patriarcha Sergiusz 
wówczas przekonywał: „Jest rzeczą oczywi
stą, że Kościół raz na  zawsze powinien po
łączyć swój los z losem swej owczarni na 
Życie i śmierć. I to właśnie czyni, by wypeł
nić spoczywający na sobie obowiązek jako 
matka, która widzi sens życia w  zbawieniu 
swych dziatek”.

W warunkach oddzielenia od państwa. Ko
ściół Prawosławny w  Związku Radzieckim 
realizuje swą misję religijną ze znacznie 
głębszym -pożytkiem, niż to miało miejsce za 
czasów carskich, gdy przynależność do Koś
cioła mierzono nie osobistą wiarą, lecz uro
dzeniem i przynależnością narodową.

Nasz Kościół Polski d Katolicki może wiele 
skorzystać z Wielkich dośiwiadczeń Rosyj
skiego Kościoła Prawosławnego, a zwłaszcza 
może brać przykład z Jego pracy w  w arun
kach oddzielenia Kościoła od Pańsitwa
i oczekiwać korzyści jakie z tego płyną.

Jedną z tych korzyści rozdziało Kościoła 
od Państwa jest wielkie zbliżenie Rosyjskie
go Kościoła Prawosławnego do reszty chrze
ścijaństwa na całym świecie. Uroczystości 
50-0ecia renesansu patriarchatu moskiewskie
go wykazyły, że Kościół ten ma licznych 
przyjaciół we wszystkich chrześcijańskich 
wyznaniach. Nie ma większej uroczystości 
w Kościołach takich jak: starokatolicki, 
anglikański czy rzymskokatolicki -bez dele
gacji patriarchatu moskiewskiego. Należy 
z uznaniem docenić wysiłki tego Kościoła w 
kierunku już nie tylko podtrzymywania po
prawnych stosunków z całym chrześcijań
stwem. ale również pogłębiania ich w duchu

starożytnej, ortodoksyjnej teologii nakazują
cej utrzymanie łączności z całym światem 
chrześcijańskim w  imię katolickości Kościo
ła, zwanej w  terminologii prawosławia sło
wiańskiego saborrowoścdą.

W pierwszym tysiącleciu wymogi soboro- 
wości ortodoksyjnego chrześcijaństwa pod
trzymują spotkania, ajaady, 'konferencje i 
kongresy, na których nie powinno zabraknąć 
delegacji tych Kościołów, które zasadę sobo- 
rowości uznają za dogmat wiary.

Tego rodzaju eklezjologia nie jest pomy
słem Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego 
ani jego wyłącznie specyfiką. Wspiera się 
ona mocno na Ewangelii, nauce Apostołów 
i na pismach Ojców Kościoła. Obowiązuj^ 
wszystkie Kościoły chrześcijańskie, a zwłasz
cza te, które swą doktrynę kształtują we
dług przytoczonej na wstępie zasady św. 
Wincentego z Lerynu: „Tego się w  wierze 
trzymamy, co wszędzie, co zawsze i co przez 
wszystkich jest wyznawane”,

Tę zasadę na pierwszym miejscu znajdu
jemy w  dokumencie stanowiącym podstawę 
Unii Utrechokiej Kościołów Starokatolickich 
powstałej we wrześniu 1889 r. Tę zasadę 
uznał nasz wielki patriarcha narodowy Ks. 
Biskup Franciszek Hodur, gdy w  1907 r. 
przybył ze Soranton do Utrechtu, by sakrę 
biskupią przyjąć z rąk  arc; biskupa staroka
tolickiego.

Jest niewątpliwie prawdą, że biskupowi 
Hodurowi chodziło wówczas o zdobycie dia 
Polskiego Narodowego Katolickiego Koś
cioła pewnej sukcesji apostolskiej, lecz jesz
cze bardziej chodziło Pierwszemu Biskupowi
o zasadę soborowości czyli wyjścia z izo
lacji, ze scrantońskiego kącika i poprzez 
Utrecht nawiązania łączności z całym świa
tem chrześcijańskim.

Tę wodę utrzymania teologicznej zasady 
soborowości czyli katolickości czyli pow
szechności wykazał iks. Biskup Hodur przez 
podpisanie interikomunui z Kościołem Episko- 
palnym i  Anglikańskim. Stąd też biskupi 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
w Ameryce biorą czynny udział w  konsek
racjach biskupich Kościoła Episkopalinego. 
Biskup Hodur bowiem z całą świadomością 
dążył do tego, .by Kościół Narodowy pozostał 
żywą cząstką powszechnego Kościoła Jezusa 
Chrystusa i  owszem, aby odgrywać począł 
coraz poważniejszą rolę w życiu całego 
chrześciij aństiwa.

To słuszne stanowisko wielkiego Biskupa 
ze Soranton poparł i potwierdził od początku 
swego samodzielnego bytu Kościół Połskoka- 
tolieki w  Polsce, czemu dał iwyraz m. in. w 
swoim Podstawowym Prawie, uchwalonym 
na V Synodzie w Warszawie. W części I te
go Prawa, gdzie mowa o znamionach i ideo
logii Kośoioła Polskokatolickiego, czytamy: 
..Kościół Pofekokatalicki utrzymuje jedność 
ideologiczną i  ścisłą więź duchową z Pol
skim Narodowym Katolickim Kościołem w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, zacho

wując. niezależność jurysdykcyjną i odręb
ną organizację. Kościół Polskokatolicki służy 
Polskiemu Narodowemu Katolickiemu Koś
ciołowi w' Ameryce wszelką pomocą mającą 
na celu utrzymanie wśród Polaków w Ame
ryce polskości i więzi z krajem  ojczystym. 
Uznając pożytek duchowy, jaki płynie z łą 
czenia się poszczególnych społeczności koś
cielnych w jedną rodzinę chrześcijańską, 
Kościół Polskokatolicki popiera idee ekume
niczne, czynnie angażując się po stronie ru 
chu ekumenicznego, jednak zawsze z poczu
ciem godności, czystości zamiarów i  przy 
zachowaniu zasady braterskiej równości W 
Chrystusie.

Zasadą jest, że Kościół Polskokatolicki 
współpracuje z wszystkimi wyznaniami 
cnrześcijańskimL skupionymi w Światowej 
Radzie Kościołów, ponieważ sam jest człon
kiem Polskiej Rady Ekumenicanej i Świato
wej Rady Kościołów.

Dla podkreślenia wspólnej wiary, sukcesji 
apostolskiej i przekonań relłgijno-fcoścLeJ- 
nyeh, biskupi Polskiego Narodowego Kato
lickiego Kościoła w Stanach Zjednoczonych 
A.P. i Kanadzie oraz biskupi Kościoła Poł- 
skokatolickiego są członkami Międzynarodo
wej Konferencji Biskupów Starokatolickich 
Unii Utrechckiej, gdzie Obowiązuje wspólna 
dla Kościołów Starokatolickich zasada: „Te
go się w  wierze 'trzymamy, co wszędzie, co 
zawsze, co przez wszystkich jest wyznawa
ne".

Wobec tak jasno i jednoznacznie postawio
nych przez nasz Synod i nasze Prawo spraw 
więzi z rodziną chrześcijańską na świecie 
nie ma żadnych wątpliwości, czy zastrzeżeń.

W dniu 7 listopada 1966 r. w Utrechcie 
nastąpiło uroczyste odwołanie przez Watykan 
pomówienia o herezję jansenistowską. Teraz 
to naprawiono. Ten fakt posiada znaczenie 
wyłącznie teologiczne (dogmatyczne), a nie 
pociąga za sobą żadnych zmian prawno-admi
nistracyjnych. Kościół Utrechtu pozostał i 
zapewne pozostanie Kościołem niezależnym, 
narodowym, a od 1889 r. również starokato
lickim. To pienwszy na Zachodzie Narodowy 
i Katolicki Kościół, w  historii Kościołów 
Narodowych, które się oderwały od Rzymu.

Dlatego okazujemy Unii Utrechckiej wiel
ką życzliwość i pragniemy w pełnej b rater
skiej jedności współpracować z Międzynaro
dową Konferencją Biskupów Starokatolic
kich.

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem N a
rodowym, ale nie samym w  sobie, lecz kato
lickim. Znamię katolickości lub soborowości 
nadaje mu starokatolicyzm, a więc teologia, 
ideologia i taktyka określona w Deklaracji 
Unii Utrechokiej z 1889 ir. Nie jesteśmy tyl
ko Kościołem Narodowym, ale i  starokatolic
kim. Nie jesteśmy starokatolikami spod zna
ku tzw. „biskupów" czy „księży"’, lecz spod 
znaku poważnej instytucji kościelnej, znanej 
i wysoko cenionej na całym świecie.

Wiadomo, że w  latach ostatnich Unia 
Utrechcka — prowadzi żywy dialog ekume
niczny ze światowym prawosławiem w celu 
zawarcia interkomunii z Kościołem Prawo
sławnym, Czy ten wysiłek jest dobry i słusz
ny? Nikt nie może powiedzieć, że cfle. Nale
ży podkreślić, że żyjemy' w  dobie żywioło
wego ekumenizmu, jeżeli z UPPSALl na  IV 
Zgromadzeniu rozległ się nowy £łos na 
rzecz jedności i współpracy wśród chrześci
jan, nie wolno nam iść w kierunku dziele
nia.

Kościół Polskokatolicki W Polsce pragnie 
rozwijać słuszne idee e k u m e n i c z n e .
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PRZEDSTAWICIELKA 
DEPARTAMENTU PRASY 
ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW 
Z WIZYTĄ W POLSCE

22 września br. przybyła z tygodnio
wą wizytą do Polski na zaproszenie 
Polskiej Rady Ekumenicznej p. Tatia
na Athanasiadis z departamentu prasy 
Światowej Rady Kościołów. W izyta 
jej wywołała zrozumiałe zainteresowa
nie wśród przedstawicieli prasy chrze
ścijańskiej w naszym kraju. Jest ona 
naczelnym redaktorem biuletynu in
formacyjnego „Ekumeniczna służba 
prasowa” wydawanego w Genewie, z 
którego nasza prasa religijna czerpie 
aktualne wiadomości z działalności 
Światowej Rady Kościołów.

Następnego dnia po przybyciu, w  
siedzibie Polskiej Rady Ekumenicznej 
w Warszawie odbyło się spotkanie p. 
Athanasiadis z redaktorami pism: 
„Jednoty”, „Zwiastuna”, „Słowa 
Prawdy”, „Pielgrzyma Polskiego”, 
„Cerkownego Wiestnika”, „Mariawity”, 
,2-a i przeciw”, ,Słowa Powszechnego”, 
„Kierunków”, „Posłannictwa” i „Rodzi
ny". Miłego gościa z Genewy oraz 
przybyłych dziennikarzy i dostojników  
kościelnych przywitał ks. Zdzisław  
Pawlik — dyrektor Biura PRE. Prze
wodnictwo zebrania objął następnie 
red. Andrzej Wojtowicz z Wydziału 
Prasy PRE, który zapoznał krótko ze
branych z p. Ahanasiadis i z charak
terem pracy, którą wykonuje.

W swym wystąpieniu p. Athanasia
dis skoncentrowała się na pracy Ko
m itetu Naczelnego Światowej Rady 
Kościołów, a zwłaszcza na jego ostat
nim  posiedzeniu, które odbyło się w  
sierpniu br. w Canterbury. Warto tu 
dodać, że p. Ahanasiadis, pracując od 
szeregu lat w departamencie prasy 
SRK, ma możność obserwowania z 
bliska wszystkich przemian zachodzą
cych w łonie Światowej R a d y  Kościo
łów i ruchu ekumenicznego. Uczestni
czyła w wielu posiedzeniach Komitetu  
Naczelnego i innych gremiów Rady 
w charakterze dziennikarza. Dzięki te
m u jej ocena posiedzenia w Canterbu
ry była bardzo wnikliwa.

Posiedzenia Komitetu Naczelnego — 
mówiła p. Athanasiadis — mają duże 
znaczenie- dla rozwoju ruchu ekum e
nicznego. Najważniejszym gremium  
jest wprawdzie Zgromadzenie Ogólne 
Światowej Rady Kościołów, lecz zbie
ra się ono tylko co siedem lat i trwa 
zbyt krótko. Zgromadzenie Ogólne 
może wytyczyć jedynie zasadnicze 
plany i kierunki działania, natomiast 
zadanie wcielenia ich w życie należy 
właśnie do Komitetu Naczelnego.

Sierpniowe posiedzenie w Canterbu
r y  było pierwszym posiedzeniem Ko
mitetu Naczelnego wybranego przez 
IV Zgromadzenie Ogólne w Uppsali w 
lipcu ubiegłego roku. Podjęło ono 
problematykę, która dotychczas nie 
była wystarczająco wyakcentowana 
przez SRK. Chodzi tutaj o zagadnienia 
rasowe. Do usunięcia rasizmu z życia, 
Kościoła i społeczeństwa — mówiła 
dalej p. Athanasiadis — ma się przy
czynić „Pięcioletni program zwalcza
nia rasizmu”, który został uchwalony 
przez Komitet Naczelny. Program ten 
zawiera dwa zasadnicze punkty: utwo
rzenie komisji studiów, której zada

niem jest wszechstronne opracowanie 
problemu rasizmu oraz pomoc finanso
wa dla ofiar dyskryminacji rasowej i 
organizacji zwalczających rasizm.

Następnie p. Athanasiadis przeszła 
do omówienia stosunków Światowej 
Rady Kościołów z Kościołem rzym sko
katolickim. Przypomniała krótko róż
ne inicjatywy podejmowane wspólnie 
od 1965 roku, tj. od powołania do ży
cia grupy roboczej Watykan - Genewa. 
Podkreśliła, że przemówienie papieża 
w siedzibie SRK w. Genewie w  czerw
cu bieżącego roku, które zostało ostro 
skrytykowane przez znaczną część pra
sy rzymskokatolickiej na Zachodzie za 
konserwatywno-zachowawczy charak
ter, spotkało się na ogół z przychyl
nym przyjęciem ze strony czołowych 
działaczy Rady. Działacze ci widzieli 
w  przemówieniu Pawła VI wiele po
zytywnych akcentów. Tego samego 
zdania był Komitet Naczelny w Can
terbury, który zalecił regionalnym ra
dom ekumenicznym nawiązywanie co
raz ściślejszej współpracy z Kościołem  
rzymskokatolickim.

Na ostatnim posiedzeniu Komitetu  
Naczelnego, pastor Hayward złożył 
sprawozdanie z działalności rad eku
menicznych. Ocena jego wypadła bar
dzo krytycznie. Zdaniem p. Athanasia
dis jest ona jednak bardzo jednostron
na, bowiem Hayward zapoznał się w y
łącznie z działalnością rad ekumenicz
nych w Azji.

Na zakończenie p. Athanasiadis omó
wiła krótko rezolucje w sprawach 
międzynarodowych uchwalone przez 
Komitet Naczelny w  Canterbury. Są 
to: rezolucja w sprawie apartheidu w  
Rodezji, konfliktu na Bliskim Wscho
dzie, wojny w Wietnamie, konfliktu  
Nigeria-Biafra i zniesienia embargo 
wobec Kuby. Wspomniała też o Koś
ciołach przyjętych w poczet członków  
Światowej Rady Kościołów. Jak wia
domo, nowym członkiem został m. in. 
Starokatolicki Kościół Mariawitów w  
Polsce.

Po interesującym wystąpieniu p. 
Athanasiadis icywiązała się ożywiona 
dyskusja, w czasie której zebrani kie
rowali pod je j adresem szereg pytań. 
Spotkanie w Polskiej Radzie Ekume
nicznej dowiodło jednoznacznie, że w i
zyty w Polsce gości związanych z cen
tralą ekumeniczną w Genewie są bar
dzo pożyteczne. Trzy dni ze swego ty 
godniowego pobytu w naszym kraju  
poświęciła p. Athanasiadis na odwie
dzenie różnych miast polskich. Była 
m. in. w Krakowie, Oświęcimiu i Wro
cławiu. Organizowane z nią spotkania 
pozwoliły jej na lepsze zapoznanie się 
z sytuacją religijną w naszym kraju, 
którą dotychczas znała niemal wyłącz
nie z publikacji prasowych, a które 
nie zawsze są rzetelne. Można się spo
dziewać, iż p. Athanasiadis w ykorzy
sta w najbliższym czasie materiał ze
brany w Polsce w publikacji poświę
conej Kościołom zrzeszonym w  Pol
skiej Radzie Ekumenicznej. Pod adre
sem samej Rady chcielibyśmy wysunąć 
tylko jedno życzenie: więcej takich 
spotkań!

KAROL K ARSK I

STAROKATOLICKIE CREDO <47)
KOŚCIÓŁ JEZUSA CHRYSTUSA JEST 

WIECZNOTRWAŁY

Ta organizacja religijna, którą zapoczątkował wcie
lony Syn Boży, będzie istniała do końca tego świata. 
Tak wierzą starokatolicy.

Owa wiecanotrwałość to zarówno istnienie „aż 
do skończenia wieków” jak i niezmienność w  zasad
niczych. podstawowych elementach nauki wiary, hie
rarchicznego ustroju i religijnego kultu. Przymiot 
wiecznotrwałości nie wyklucza zniknięcia tego czy 
innego Kościoła lokalnego (krajowego) ani też 
zmian drugorzędnych. Taka ej trwałości sprzeciwia 
się całkowita likwidacja (zniesienie) Kościoła 
względnie też zmiana istotnych cech doktryny, ustro
ju i kultu.

Kościół mógłby przestać istnieć z przyczyn, albo 
zewnętrznych, albo wewnętrznych. Z e w n ę t r z n e  
p r z y c z y n y  to zniszczenie przez wrogów lub za
stąpienie Kościoła innymi środkami religijnymi. 
Zniszczenie groziło, szczególnie w  początkach istnie
nia, ze strony pogańskich Rzymian. O zastąpieniu 
Kościoła czymś innym poczęli myśleć już w  II wie
ku momtaniści, których zdaniem do ubawienia wy
starczą specjalne charyzmaty (duch proroczy, jas- 
nowidatwo, mówienie nieznanymi językami, cudo- 
twórstwo itp.). Podobną do tej doktrynę głosił w 
średniowieczu mnich Joachim da Fiore (zm. d k  
1202 r.) zapowiadając koniec Kościoła i  początek ery 
Ducha Świętego. Do idei montanizmu nawiązali 
ostatnio zwolennicy „ducha zielonoświątkowego” — 
chociaż na  skutek potrzeby łączenia się w z w ią z k i 
poczęli również tworzyć wspólnoty wyznaniowe zwa
ne Kościołami.

W e w n ę t r z n ą  r a c j ą  zniesienia Kościoła by
łaby jego zbędność, gdy mianowicie chrześcijanie prze. 
staliby widzieć w nim jakiekolwiek wartości religijne, 
znajdując je bez trudu gdzie indziej. O ile prześlado
wania i inne zewnętrzne usiłowania likwidacji Koś
cioła nie są groźne, owszem, mogą się nawet przy
czynić do jego umocnienia i wewnętrznej spoistości,
o tyle religijna jego zbędność mogłaby mu poważnie 
zaszkodzić, chociaż nigdy by go nie zlikwidowała 
całkowicie.

Przekonanie o wiecznotrwałości Kościoła Jezusa 
Chrystusa starokatolicy opierają na (przekazach 
Objawienia — na Piśmie św., zwłaszcza zaś na za
pewnieniach samego Chrystusa. Przypominamy 
niektóre z nich: „A na  tej opoce zbuduję Kościół 
mój i bramy piekielne nie zwyciężą go...” (Mat. 16, 
17-19). Opoką Kościoła, o której tutaj mowa. nie 
jest żaden człowiek (nawet Ap. Piotr), lecz sam Je
zus Chrystus i w iara chrześcijan w Jego bóstwo. Je
żeli ta  Opoka jest wiecznotrwała, taki sam jest Koś
ciół na niej zbudowany. Nie zwyciężą go i nie zni
szczą żadne moce przeciwne symbolizowane przez 
„bramy Hadesu”, a więc przez śmierć.

Z Kościołem Jezusa Chrystusa „na zawsze” pozo
staje Duch Święty według zapewnienia Chrystusa: 
„Ja zaś będę prosił Ojca, a irmego Pocieszyciela da 
wam, aby z wami był na  zawsze” (Jan 14, 16). Wy
nika też z tego, że Duch Święty będzie z Kościołem, 
a nie przeciwko niemu. Wątpliwości w  tym wzglę
dzie rozwiewają inne słowa Chrystusa wyrzeczone 
do Apostołów na pożegnanie: „A oto ja jestem z  w a
mi po wszystkie dni aż do skończenia świaita” (Mat. 
28, 20).

Zadaniem Kościoła jest dawać świadectwo o Chry
stusie i kontynuować (dalej prowadzić) jego dzieło 
Zbawienia. Stąd i Ap. Paweł pisząc o Eucharystii 
przypomniał: „Ilekroć bowiem spożywacie ten chleb 
albo pijecie kielich, śmierć Pańską głosicie aż przyj
dzie'1 (1 Kor. 11, 26). Tych zadań Kościół nie zanied
ba nigdy. Bardzo poważnie mogą się zmienić meto
dy (sposoby) jego działalności, może np. bardzo za
węzić pole zewnętrznych poczynań religijnych, 
a znacznie poszerzyć ram y aktywności (działania) 
społeczno-doczesnej, lecz zawsze będzie świadczył o 
tym, że największym działaczem społecznym i do
broczyńcą ludzkości był (i jest) Jezus Chrystus.

Wiara w wiecznotrwałość Kościoła nie umniejsza 
u starokatolików gorliwości w pracy religijno-koś- 
cielnej. Chociaż są pewni, że Kościół się nie zawali 
jeżeli nie będą nic rohić, w  kierunku jego rozkwi
tu, to przecież nie szczędzą sił, aby zręcznie operu
jąc otrzymanymi od Chrystusa talentami zyskać dla 
Niego drugie tyde 1 by przy ostatecznym rozrachun
ku usłyszeć: „Dobrze, sługo dobry i wierny! W m a
łym byłeś wiemy, nad wielu cię postanowię: wejdź 
do radości swego pana” (Mat. 25, 14-30).

KS. DR S. W.



wyroki przeznaczenia
Ludzie często popełniają czyny, które po

tępić możemy jedynie ze stanowiska mo
ralnego. Natomiast praw o karne milczy 

wobec nich. (Krzywda zrodzona przez te  czy
ny jest nieraz ogromna. Widząc ją  Hub od
czuwając na  własnej skórze, chciałoby isię 
wołać o pomstę do nieba. Ale wyroki losu 
n ie  zawsze są  dla nas zrozumiałe. Szeroko 
rozpowszechnił się polgąd, ŁŁe ludziom złym 
szczęści się w feyciu. Stąd też być może jed
nostki słabsze moralnie czerpią zachętę do 
budowania własnego szczęścia na cudzym 
nieszczęściu. Jednak nie wszyscy osiągają na 
tej drodze powodzenie. Od czasu do czasu 
pomyślność krzywdzicieli zostaje nagle zbu
rzona wyrokiem przeznaczenia i wtedy ma
my okazję do głębszych rozmyślań nad 
zmiennością życia ludzkiego. Przytoczmy tu
ta j jedną taką pouczającą bidtorię...

K ariera  Wincentego (Paluszkiewicza rozpo
częła się świetnie. IPo ukończeniu studiów 
uniwersyteckich otrzymał in tra tną posadę i 
wkrótce potem ożenił się ze swoją koleżan
ką Krystyną^ k tóra bardzo go kochała. W 
tym  stadle małżeńskim urodził się Miruś. 
Pewnego dnia, gdy dziecko miało już za so
bą kilka miesięcy życia. Wincenty dowie
dział się, że instytucja, w  której pracował, 
wysyła go na roczną praktykę do Paryża. 
Ucieszył się z tego bardzo, gdyż praktyka 
zagraniczna zapewniała mu dalszy awans w 
karierze zawodowej. Przy pożegnaniu pola
ły się łzy małżonków; i posypały się słowa 
ó wzajemnej miłości i wierności. Początko
wo K rystyna często otrzymywała od męża 
długie listy. Ale w m iarę (upływu czasu sta
wały się one coraz rzadsze i krótsze. Kiedy 
Wincenty wrócił do domu, był ju ż . innym 
człowiekiem niż dawniej. Z  miłości do żony 
pozostał w  jego sercu jedynie popiół. Na 
synka patrzał jak  n a  intruza. Coraz częściej 
wywoływał w domu awantury. Robił Kry
stynie wymówki, że w czasie jego nieobec
ności miała kochanków. Gdy zaprzeczała, 
zapewniał ją, że w  stosownym momencie i 
w  odpowiednim miejscu przedstawi dowody 
jej zdrad. Jakoż wkrótce wezwano ją  do są
du na rozprawę rozwodową. Na pierwszym 
posiedzeniu zapisano w protokole sądowym, 
że próba pojednania małżonków nie dała re
zultatu. Wincenty kategorycznie oświadczył, 
że z „taką” kobietą żyć nie będzie. Darem
nie K rystyna zalewała się łzami d zapew
niała męża 1 sąd, że nie tylko czynem, ale 
nawet i myślą nie wykroczyła przeciwko 
prawu małżeńskiemu i że rozwodu nie chce. 
Paluszkiewicz nie ustąpił. Na rozprawie 
głównej stanęli przed sądem w charakterze 
świadków dwaj nieznani K rystynie męż
czyźni, którzy zeznali, że  w te  kim to a ta 
kim  czasie mieli stosunki seksualne z poz
waną. Paliuszkiewiczowa zaklinała się na 
wszystkie jświętości, że tych panów nigdy

Kiedy milicjant i przechodnie podbiegli

dotąd nie widziała. (Ale czyż w  takich spra
wach można przedstawić wyczerpujące do
wody swej niewinności? Są ludzie, którzy za 
kilka tysięcy złotych gotowi rzucać na wa
gi sądowe każde oszczerstwo. A sąd nie jest 
przecież duchem świętym i n ie  przeniknie 
na wskroś duszy każdego łajdaka. Wtedy 
Paluszkiewiczowie nie otrzymali jeszcze roz
wodu, gdyż sędziowie stanęli na stanowisku, 
że rozwiązanie małżeństwa byłoby sprzecz
ne z interesem dziecka. Stało się to dopiero 
w  trzy la ta  później, kiedy z całą pewnością 
stwierdzono, że nastąpił trwały rozkład po
życia małżonków. Wincenty przebywając na 
praktyce w  Paryżu poznał Elizę, córkę bo
gatego przemysłowca i zakochał się w  niej 
z wzajemnością. Ta piękna kctńeta kilka
krotnie w czasie separacji Paluszkiewiczów 
przyjeżdżała do Polski w  charakterze turyst
ki i mieszkała z Wincentym, który zaraz po 
pierwszym wyroku sądowym odrzucającym 
(jego wniosek o rozwód, wyprowadził się od 
Krystyny.

Kiedy Paluszkiewicz wreszcie praw nie po
zbył się żony, niezwłocznie rozpoczął s ta ra 
n ia  o |ślub z cudzoziemką. S tarania te 
uwieńczone zostały powodzeniem i  Eliza 
osiedliła się na stałe w  Warszawie. Życie 
stało się teraz dla Wincentego jednym wiel
kim  szczęściem. Namiętnie kochał swoją no
w ą żonę. Pełnym i garściami czerpał też z 
bogactw paryskiego teścia. Rozjeżdżał się 
nowoczesnym .^Mercedesem” i całkowicie za
pomniał j<u!ż, co to jest niedostatek. Zapom
niał też o swoim synu z pierwszego małżeń
stw a i K rystyna m usiała uciekać się do po
mocy komornika, aby wyegzekwować od by
łego męża alimenty na  dziecko. Paluszkie
wicz nigdy nie odwiedzał Mirka.

W trzy la ta  po śHuIbie z Elizą Wincenty 
spotkał na ulicy swego kolegę z czasów stu
denckich, Jarosław a Kierczyńskiego i jego 
żonę Wacławę. Oboje Kierczyńscy byli le
karzami. Przyjechali do Warszawy z pro
wincji na  kilka dni i tutaj znaleźli się w 
poważnym kłopocie: w  stołecznych hotelach 
zabrakło dla nich miejsc. Paluszkiewicz za
prosił ich do własnego mieszkania. I gospo
darze i goście byli z siebie bardzo zadowo
leni. Tych kilka dni upłynęła im  na licznych 
przyjemnościach. Po pewnym czasie Palusz
kiewiczowie rewizytowali Kierczyńsfcich na 
prowincji. (U nich  też spędzili — na prośbę 
Elizy — urlop Wincentego. (W miesiąc po 
tym  urlopie Eliza oznajmiła mężowi, że za
szła w  ciążę. Paluszkiewicz ucieszył się: na 
reszcie będzie miał dziecko z ukochaną ko
bietą. Ale radość ta  nie trw ała długo. Któ
regoś dnia otrzymał od Wacławy Kierczyń- 
skiej list z wiadomością, że jej mąż Ja ro 
sław współżyje z Elizą. Nadawczyni listu 
zobowiązała się przedstawić adresatowi do
wody niewierności jego żony. Wstrząśnięty

da miejsca wypadku Jarosław już nie żyt..
Foto: J. Aleksander

tą wiadomością Wincenty niezwłocznie umó
wił się na  spotkanie z Wacławą. Okazała, mu 
ona listy Elizy do Jarosława. Zdradzonego 
małżonka o mało nie uśmierciła apopleksja, 
kiedy czytał wyznania miłosne żony do ob
cego mężczyzny. Eliza nie krępowała się w 
słowach. Przelewała na papie; swoje 
wspomnienia o pieszczotach z  kochankiem i 
dawała upust swej pogardzie dla męża. Z 
jej listów Wincenty dowiedział się, że zo
stał zdradzony po raz pierwszy — na trzeci 
dzień po spotkaniu Kierczyńskich na ulicy 
W Warszawie. Miłość między Elizą a Jaro 
sławem wybuchła od Dierwszeso wejrzenia.

Po powrocie do domu Paluszkiewicz zo
stał do reszty upokorzony przez żonę, Nie 
zaprzeczyła, że kocha Kierczyńskiego. Mało 
tego, kategorycznie oświadczyła, że nie wy
rzeknie się kochanka...

W życiu Wincentego nastał bardzo trudny 
okres. Był już teraz tylko nominalnym mę
żem Elizy. Jego rzeczywiste miejsce u boku 
żony zajął Jarosław. Porzucił on swoją 
własną małżonkę oraz pracę na prowincji i 
zamieszkał w  Warszawie, najpierw  w  poko
ju sublokatorskim, a  potem w. domu Palu
szkiewiczów. Wincenty próbował się bunto
wać. Rzucił się naw et z tasakiem  na  szczęś
liwego rywala, ale został na oczach żony po
bity przez niego i  wyrzucony za drzwi. Po
tem spokorniał. Zaczął szukać ukojenia w 
wódce. Eliza wniosła do sądu pozew o roz
wód. Wincenty znalazł się teraz w  roli swej 
pierwszej żony, Krystyny. Sprzeciwiał się 
rozwodowi. Chciał być za wszelką cenę na
dal mężem Elizy. Sprawę wygrał. Sąd nie 
dał Paluszkiewiczom rozwodu. Ale wyrok są
dowy nie mógł przywrócić Wincentemu jego 
rzeczywistych praw  małżeńskich. Z praw  
tych korzystał Jarosław. Nieszczęsny małżo
nek żył pod jednym dachem ze szczęśliwymi 
kochankami, cierpiąc okrutnie z zazdrości i 
poniżenia. Eliza urodziła córeczkę i wniosła 
do sądu pozew przeciwko mężowi o zaprze-; 
czenie ojcostwa. Paluszkiewicz do reszty 
utracił godność własną i z maniackim 
wprost uporem twierdził, że to on pryczynił 
się do przyjścia dziecka na Iświat. Jednak 
analiza 'krwi wmieszanych w tę  tragikome
dię osób wykluczyła jego ojcostwo, Eliza po
nownie zażądała od sądu rozwiązania jej 
małżeństwa. Tym razem dostała rozwód. Za 
otrzymane od ojca dewizy kupiła sobie no
we mieszkanie i wyprowadziła się od Win
centego. Oczywiście zamieszkała z Jarosła
wem. Paluszkiewicz rozpił się. Wyrzucono 
go z pracy. Pozbawiony pensji przepijał me
ble i inne rzeczy pozostawione mu w domu 
przez Elizę. Zszedł zupełnie — jak  to się 
mówi — na dziady.

Jarosław  miał mniejsze niż jego przyja
ciółka trudności z otrzymaniem rozwodu. 
Wacława, kobieta ambitna, nie sprzeciwiała 
Się rozwiązaniu je j małżeństwa. A że Kler- 
czyńscy nie mieli dzieci, więc i sąd nie był 
związany żadnymi skrupułam i przy ferowa
niu wyroku.

W dniu, w  którym  Eliza i Jarosław , przy
sięgali sobie w  urzędzie stanu cywilnego, 
dozgonną miłość i wierność, Wincenty Pa- 
lus^riewicz w  stanie najwyższej depresji 
psychicznej i zamroczenia alkoholowego po
wiesił się  w  pustym  mieszkaniu. Krzywda 
K rystyny i je j dziecka została w  taki właś
nie sposób pomszczona przez 'los...

Ale i d la  Jarosław a los nie był łaskawy. 
,W prezencie iślubnym otrzymał od żony 
piękny motocykl zagranicznej marki. W trzy 
dni po uroczystości weselnej rozkoszując się 
jazdą na motorze wpadł w  poślizg i  zderzył 
się z murem. Zginął n a  miejscu. Eliza w pa
dła w rozpacz. Nie mogła sobie darować te
go prezentu ślubnego, Iktóry zniweczył nie 
tylko życie męża, ale i je j w łasne szczęście. 
Z te j rozpaczy nie potrafiła się nigdy wyle
czyć. Jej mózg przestał norm alnie funkcjo
nować. Nie pomogły kilkakrotne kuracje w 
szpitalu d la  nerwowo i umysłowo chorych. 
Wreszcie ojciec zabrał ją  i wnuczkę do Pa
ryża.

N a cmentarzu komunalnym w  Warszawie 
oddzieleni od siebie kilkoma mogiłami spo
czywają dwaj mężczyźni, którzy chcieli by# 
•zczęśliwi kosztem szczęścia najbliższych im 
osób. Los ukarał ich surowo.

JERZY ALEKSANDER



Rozmyślania przy  kominku

BALLADA O... WOŁACH
Nie pamiętam dokładnie tej ballady — a 

szkoda. W pomroee dziecinnych lat zwidu je 
mi się postać starej matczynej ciotki, która 
siedząc w ogromnym fotelu, w ciepłym 'krę
gu naftowej Lampy naszepfcuje mi różne d łu
gie, nie kończące się wiersze. Owa ciotka to 
postać na wpół legendarna. W swej młodości 
odznaczyła się tym, że zorganizowała wy
stawienie przez zespół zapalonych amatorów 
przeróbki fragmentu panasienkiewiczowskie- 
go „Pana Wołodyjowskiego” pt. „HajcLuczek” 
i sama grała w niej rolę ciotki Makowiec
kiej. Nasza Ciociababcia tekst owego „Haj. 
ducaka” osofouście S pracowicie przepisała, 
po czym wędrował on po całej rodzinie, 
ujawniając się od czasu do czasu, gdy któ
raś latorośl zapałała chęcią skucesów na sce
nicznych deskach. Moja matka kreowała w 
swych „warkoczastych” czasach postać Krzy- 
si Drohojowskiej, a  różne ciotki i kuzynki, na 
{►odstawie posiadanego tekstu, wcielały się 
raz po raz w  postajoie ciotki łub Krzysi ża
łując wielce, iż żadna z nich mie może ..ode
grać” samego Hajduczika, jako, że drobna 
blondynka do dziś się w  naszej rodzinie nie 
objawiła. W ressde tekst trafił do mnie i  spo
czywa (wśród rodzinnych pamiątek.

Ale wracajmy do ballady. Otóż Oiociabab- 
eia raczyła mnie iw długie jesienne wieczory 
isftiną powodzią utworów rymowanych. Za
nim usnąłem zwidy wały mi saę d półkolista 
„Świteź” na przemian z  piosenką Gavroche’a 
„a. że u w as głupia mina, to już pana Russo 
wina” (wciąż zadawałem sobie pytanie co to 
za „Ruso”), jak też wesele „Wiesława” czy 
dzieje „Zywilld”. Wiele tych dzieł pozostało 
w mojej pamięci gdyż znajomość z nimi zo
stała później pogłębiona i  utrwalona, inne 
zaginęły w  niepamięci pozostawiając po so
bie jedynie strzępy wspomnień. Wśród nich 
niepoślednią rolę odegrała pewna bardzo dłu
ga ballada, nad którą przelewałem swego 
czasu morze łez i  która do dziś wywołuje 
we mnie pewien specyficzny „smuteczek”.

Głównymi jej bohaterami byli matka, oj
ciec i syn, a  intryga zawiązywała się słowa
mi matki:: „Sprzedaj ojciec dwa woły. nie
chaj idzie do szkoły. A może i księdzem zo
stanie?”. A więc rodzice mieszkali na wsi 
gdzie mieli gospodarstwo, syn zaś „był w 
szkołach". Ów syn „zdolny niesłychanie” 
wciąż „słał pisma” do domu i  skutkiem tych 
..pjsm” ojciec wciąż coś „wyprowadzał ze 
stodoły" (dlaczego np. woły stały w tej stodo
le do dziś nie rozszyfrowałem). W każdym 
razie im .więcej tych „pism” było tym bardziej 
ojciec „przyginał się do ziemi”, zaś matka 
mówiła: „Jam  Panienkę prosiła, synaczka 
wymodliła. Po czym nieodmiennie zwracała 
się do męża: „idź ojciec do stodoły, wywiedź 
stamtąd dwa woły”, ojciec „był jej posłusz
ny” i gospodarstwo szybko podupadło. Pamię
tam moją dziecięcę wściekłość na tego „jedy
nego syna” i słabą nadzieję, że w końcu o j
ciec przestanie wierzyć, iż syn „może księ
dzem zostanie” i zostawi w gospodarstwie 
choć jednego wołu — ale na próżno. Ballada 
nieubłaganie zmierzała ku tragicznemu zakoń
czaniu, a ja  stosowałem chytre wybiegi z 
momentalnym usypianiem (U kolan Ciodbab- 
ci .włącznie, byle tylko nie usłyszeć zakoń
czenia. Na nic się to jednak nie przydawało. 
Ułożony w  łóżku, zmuszony byłem samotnie 
przeżywać finał. Otóż gdy już wszystko 
sprzedano i  m atka ciężko zachorowała,, a w 
domu ibrak było naw et „ikromki chleba”, 
ojciec „o kiju, sterany i  słaby” wybrał się 
do miasta, aby u syna szukać pomocy.

Po drodze myśli, jak  to syn się zmartwi 
.yuściśnie starego” i ogłosi nowinę, że „nie
bawem prebendę dostanie”, a  wtedy zabie
rze do siebie starych rodziców'. Ojciec w y

obrażał sobie właśnie jak „chodzi wśród uli” 
synowskiej pasieki, gdy stanął już w mieście 
przed rzęsiście oświetlonym pałacem, gdzie 
odbywała saę huczna zabawa. Zajeżdżały po
wozy, iwysiaidali z ruch .św ietni panowie” 
a ojciec stał i  „/patrzał olśniony”. Właśnie 
zajechała kareta i wysiadło z  niej ..grono 
paniczów wesołych” wśród których ze zgro
zą rozpoznał syna. Krzyknął „niewdzięczne 
dziecię” i podbiegł do niego, a  syn odepch
nął go w  śnieg, mówiąc do swych przyjaciół 
„ten żebrak szalony gotów zbrukać me sza
ty”. Po czym udał się na „huczną zabawę”, 
zaś ojciec zfoity przez lokajów zmarł „pod 
płotem” przeklinając syna.

Zapewne dlatego tylko nie pamiętam do
brze tej ballady, bo chciałem ją jak  n a j
szybciej zapomnieć. Straszyła mnie w dzie
ci ńsit wie, gdyż była czymś tak  przerażają
cym dla mego umysłu, że aż niepojętym. 
Dodatkową grozą napawała mnie myśl. że nic 
nie mogę w  niej zmienić. Krzyczałem: — 
Ja  nie chcę. Niech ojciec juiż nie daje mu 
tych wołów — ale wiersze nieubłaganie to 
czyły się dalej i byłem zupełnie bezradny. 
Na szczęście ten dziecinny koszmar z biegiem 
lat ablaknął w  mej pamięci i zapomniałem
0 nim doszczętnie.

Niedawno miałem jakaś interes do pew
nego wykształconego, wysoce kulturalnego i 
zajmującego dość eksponowane stanowisko 
pana. Zachowałem się nie fair gdyż po bez
skutecznych telefonicznych poszukiwaniach, 
pojechałem, bez zaproszenia, do jego miesz
kania. Drzwi otworzyła mi maleńka skurczo
na babinka, przepasana wielkim fartuchem. 
Zaprosiła mnie do środka, usadziła na krześle
1 zaczęła wypytywać, kto, do kogo i  po co. 
Gdy dowiedziałem się, że „syna nie m a”, 
chciałem czym prędzej wyjść, ale ona widocz
nie bardzo spragniona ludzkiego towarzystwa 
rozpoczęła opowieść, że „bardzo tu  wysoko 
i lasiu nie widać jak  iu nas ,ale blisko do 
kościoła” ale ona nie chodzi często, bo „tyle 
tych samochodów”. Wzięła mnie też za przy
jaciela syna i chwyciwszy za rękę zaprowa
dziła do pokoiku gdzie stało łóżko z wysoko 
wypiętrzonymi poduszkami oraz mały czar
ny kuferek i  krzesło. Pokazując zeschły w ia
nuszek oraz kolorowy „święty obraz” nad 
łóżkiem złożyła ręce i cienkim starczym gło
sikiem poprosiła, żebym „pomówił ze S ta
siem”. „Nowa synowa” każe to wszystko wy
rzucić. Mówi, że to wsrtyd tak  mieszkać, 
a „Stasiu” się z nią zgadza, więc może ja 
„jako .przyjaciel poproszę syna, żeby jednak 
można było zostawić wszystko jak jest. Bą
kałem coś nieporadnie chcąc jak najszybciej 
uciekać, zdezorientowany i  przerażony, a  ona 
patrzyła na mnie z nadzieją i snuła opowia
danie o lesie, o krowie, o tym jaki to „Sta
siu” jest wielki i  mądry. Przyznaję się, że 
uciekłem i  nic nie zrobiłem  Obiecywałem 
sobie wprawdzie, że porozmawiam » ale 
znajomość nasza była jeszcze prawie żadna 
i tłumaczyłem sobie, że dostatecznym nietak
tem z mojej strony było nachodzenie domu 
bez zaproszenia.

W (kilka miesięcy później, otrzymałem to 
zaproszenie — na przyjęcie, Przypomniałem 
sobie wówczas staruszkę i pomyślałem że 
oto nadarza się wspaniała okazja dLa w y r a 

żenia zachwytu nad „prawdziwie ludowym” 
wnętrzem jej pokoiku, co powinno dobrze 
usiposobić syna.

Przybyłem punktualnie. Przyjęcie było wy
tworne. a towarzystwo dobrane. Rozgląda

łem się pilnie, niedyskretnie kręcąc stię po 
kątach ,ale starowinki nie było. Wreszcie, 
niby przypadkiem otworzyłem znajome 
drzwi. Pokoik był istnym eliksirem folkloru. 
Barwne ludowe wycinanki i  cepeliowskie ró 
że zdobiły ściany. Bajecznie kolorowy ku
fer, też rodem z Cepelii, drewniane żydle 
i wymyślna ława oraz autentyczny kołowro
tek dopełniały wrażenia. Na środku siedziała 
starusizka. Kolorowy pasiak, sznury korali na 
szyi, barw na chusta i  czerwone buciki zro
biły z niej iście groteskową postać. Ręce 
złożone na podołku drżały, a żałosne star
cze oczy w  pobrużdżnej tw arzy patrzyły 
z wylęknionym ptasim  wyrazem. Siedziała 
szitywno, niewygodnie i  wyraźnie bała się.

— Prawda, jakie to autentyczne wnętrze?
— rozległ się obok mnie głos „nowej syno
wej”. — To stara niania mego męża — wy
jaśniła. — Jest samotna i  nie ma nikogo, 
więc uważamy za swój obowiązek zapewnić 
jej kąt na stare lata. Ona jest bardzo przy
wiązana do całej rodziny, prawda babciu? — 
spytała słodko. Starcze powieki szybko za
mrugały, synowa zamknęła drzwi i uśmiech
nęła się do mnie promiennie, ja  zaś nagle, 
nieoczekiwanie przypomniałem sobie straszną 
dziecinną ^balladę o wolach” i  nie mogę się 
od niea uwolnić.

To jest zupełnie bezsensowne! Gdzież tu 
„woły", gdzież tu  odtrącony ojciec, gdzież 
„brak kromki chleba" — a jednak ten  nie
samowity tekst wciąż mnie prześladuje, sam 
nie wiem dlaczego. Koszmar!

HABER

Fot. archiwum
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ORÓlny widok Hollywood ____  PONURA  
PR Ó BKA

„AMERYKANIZMU"

Pierwszy był fryzjerem, strzygł i czesał ak- 
lorów oraz dyplomatów 'choć taksa za usłu
gi nie była u niego niższa niż 50 dolarów, 
klientów mu nie brakowało. Był nałogowym 
palaczem i handlarzem marihuany. Przez 
jakiś czas był on narzeczonym żony Polań
skiego, a po jej ślubie z Polańskim, stale się 
kręcił koło niej. M iał jak  najgorszą opinię.

Folger była córką milionera, handlarza 
kawy z San Francisco i jego wyłączną spad
kobierczynią. Była przyjaciółką Sharbn Ta
le i kochanką Frykowskiego. Przebywał on 
u Polańskiego jako stały gość w charakterze 
kochanka panny Folger, która wydawała na 
niego tysiące ojcowskich dolarów. Również 
i on był nieuleczalnym narkomanem. W 
kuchni Polańskiego wykryła policja cały 
magazyn narkotyków, a w  łazience drugi 
magazyn. Orgie, odbywające się u Polań
skiego, gorszyły naw et bardzo pobłażliwą 
śmietankę towarzyską Hollywood. Sposób, w 
jaki zamordowano jego gości, . przypomina

7. catrrii ofiar hnilywttodzkir j atmo>fcr>: Iran tfirlnu
I f a r o l r  l .on thard

Sensację największego kalibru wywołało 
wymordowanie grupy przyjaciół wraz z 
żoną, aktorką Sharon Tate, znanego re

żysera Romana (Polańskiego, absolwenta 
łódzkiej Wyższej Szkoły Filmowej. Prasa 
codzienna przyniosła szczegóły zajścia i nie 
będziemy do nich wracać. Na uwagę jednak 
zasługuje zgodna opinia komentatorów ame
rykańskich i europejskich, według której 
przyczyny zbiorowego mordu należy dopa
trywać się przede wszystkim w atmosferze, 
panującej od lat w środowisku hollywoodz
kich gwiazd i gwiazdorów. Opinię 'tę po
twierdzają również znani przedstawiciele 
świata filmowego. iNie jest .tajemnicą, że 
mieszkańcy filmowego miasteczka toną w 
luksusie niedostępnym dla przeciętnego oby
watela USA. Ów nadmiar pieniędzy, brak 
poważniejszych zainteresowań i moda na 
ekstrawagancję doprowadziły do tego, że 
Hollywood stał się stolicą wszelkiego rodza
ju  narkomanów i zboczeńców. Psychiatra, 
profesor uniwersytetu w Los Angeles, Ch. 
Wahl powiada w jednym ze swoich artyku
łów. środki podniecające odgrywają w
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życiu mieszkańców tego miasta coraz więk
szą rolę. Odbywają się tam orgie, przy któ
rych zwykłe pijaństwo jest niewinną roz
rywką. Ogólny klimat jest nie do zniesie
nia. Jest to — jak określa James Mason — 
najobrzydliwsze miejsce na świecie, zaś 
sławna aktorka, Liz Taylor, dodaje: Holly
wood to katorga, telegramy, pogróżki, szan
taż, żądania i wymuszanie, 'to agenci i pro
ducenci, to handel wszystkim, talentem i do
brym imieniem, wieczne gadanie o pienią
dzach i pieniądzach. Co to ma wspólnego z 
prawdziwym życiem? — zapytuje Taylor. W 
atmosferze tej smutny koniec 2nalazła nie
jedna sława filmowa: Carole Lombard, Jean 
Harlow, IMarylin iMonroe, J . Garfield, E. 
Flynn i wielu innych. Podobnie Polański — 
prowadził życie w tutejszym stylu. Dzierża
wi on za tysiące dolarów rocznie wspania-t 
łą, wymalowaną na czerwony koilor willę na 
wzgórzu. Widzi z jej okien cały Hollywood. 
Kiedy zaalarmowana przez służącą policja 
wkraczała do tego domu, znalazła w nim 
kilka trupów, m. in. byli to Jay  Sebring, 
.Wojciech Frykowski i Abigail Folger,
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jakiś mord rytualny. Przypuszcza się, że 
odbywała się tu  tzw. „czarna msza’’ czyli 
nabożeństwo do szatana. Ma to swoje uza
sadnienie. Polański, reżyser „dreszczowców1*, 
lubował się w podobnych rzeczach. Jego fil
my dają producentom ogromne zyski, są 
„kasowe” i mają niezły poziom od strony 
techniczno-formalnej, ale tematycznie są 
przeznaczone dla bardzo niewybrednej pub
liczności, wyprane z wszelkich wartości spo
łecznych. Największy rozgłos zyskał jego 
film ..Rosemary’* baby” — „Dziecko Rose- 
m arii”. Film pokazuje, jak w Nowym Jorku 
dziewczyna prowadzi życie seksualne z dia
błem i w rezultacie staje się matką diabła. 
Najdrażliwsze sceny rukazane są z brutalnym 
realizmem i to zapełnia widownię. A więc 
łatwizna 1 stawianie na prymityw.

„Takie filmy, atmosfera Hollywood i domu 
Polańskiego to próbka dzisiejszego ..amery- 
kanizmu” — piize wybitny francuski socjo
log Charles Morgebois — próbka wprawdzie 
będąca rodzajem swoistej syntezy, ale Jakże 
ponure przepowiednie w sobie zawierają
c a . -



dla Indian
P O u p ań stw o w ien iu  d ó b r  am ery k ań sk ieg o  k o n 

ce rn u  IPC , k tó re  w  w ysok im  s to p n iu  zaogniło  
s to su n k i m iędzy  P e ru  a  USA, k ra ]  ten , r e 

p re z e n tu ją c y  ten d en c je  w yzw olen ia się  spod  d y k 
ta tu  S tanów  Z jednoczonych , p o d e jm u je  dalsze k ro 
ki, z m ia ta ją c e  do  zm ian y  sto su n k ó w  g osp od ar 
rey ch  i  spo łecznych . B ardzo is to tn y m  w ydarzen iem  
w  te j dziedzin ie  je s t  rea lizow ane dosyć ra d y k a l
nej, ja k  n a  A m erykę Łacińską^ re fo rm y  ro ln e j. .

G enera l Ju a n  V elasco A lyarado , p rezy d en t r e p u 
b lik i P e ru  iwybrał dzień  2ł czerw ca — „D zień 
b td ia n in a ” d la  p ro k lam o w an ia  re fo rm y  ro ln e j, k tó 
r a  u w aża n a  je s t  za  n a jb a rd z ie j ra d y k a ln ą  w  A m e
ry c e  Ł acińsk ie j od  czasów  re fo rm y  k u b a ń sk ie j 
w 1959 ro k u . P o  up ływ ie  k ilk u  mie&ięcy od  p r o 
k lam ac ji m oim a ju ż  ocen ić  te n  w ażny  a k t  w  życiu  
k ra ju .

Jeżeli o b ecn a  re fo rm a  zo stan ie  zrealizow ana, 
p rzede  w szy stk im  do tkn ięc i n ią  zos taną  w ielcy 
w łaściciele z iem scy  i z a g ra n ie m e  tow arzystw a , p o 
s ia d a jące  m iliony  h e k ta ró w  ziem i w re jo n ie  wy
brzeża, na jb o g a tsze j z iem i P e ru . IW te j tro p ik a ln e j 
części k ra ju , now a u staw a  og ran icza  p ry w a tn ą  
Własność ziem i d o  154 hek ta ró w . W „ s ie rra ” , gdzie 
z n a jd u ją  s ię  liczne feudalne  „h ac ien d y ” pow ierzch 
n ia  n ie  będzie m ogła p rzek raczać  15 h ek ta ró w  
ziem i. U staw a p rzew id u je  je d n a k  w y ją tk i d la  w łaś
cicieli ziem skich , k tó ry c h  p la n ta c je  są  ren to w n e  
i k tó rz y  za tru d n io n y m  p rzez  sieb ie  ro b o tn ik o m  
zapew nia ją  k o rzy stn e  w aru n k i. Z ostaną  u tw orzone 
spółdzie ln ie  p ro d u k cy jn e , k tó ry c h  „ a k c je  będą  ro z
dzielane pom iędzy ch łopów ” . W edług ustaw y , w y 
sokość odszkodow ania  w  gotów ce n ie  będzie m ogła 
p rzek raczać  1 m iliona  sol ów  (około 120 tysięcy  
franków ) od je d n e j w łasności.

N aza ju trz  p o  u ro czy sty m  og łoszeniu  u s ta w y , w 
obecności ty sięcy  lodzi, zeb ran y ch  n a  h is to ry cz 
ny m  p lacu  B ro n i ,w l im ie ,  p rzed staw ic ie le  rząd u  
u d a li się d o  w ie lk ich  p la n ta c ji  c u k ru , po łożonych 
n a  w ybrzeżu , by  w y jaśn iać  se n s  re fo rm y . R efo r
m a zam ierza  w strząsn ąć  s tru k tu ra m i ag ra rn y m i, 
k tó re  pozosta ły  n iezm ien ione  od  czasu  podbojów . 
W ybór „D n ia  In d ia n in a "  d la  og łoszenia re fo rm y  
b y ł odw ołan iem  się  do  T u pać A m aru , p rzyw ódcy  
ch łopskiego, k tó ry  iw 1781 Toku zbun to w ał się 
p rzeciw ko H iszpanom . N a chw ilę p rzed  s tracen iem  
go n a  p la c u  B ron i w zniósł on o k rz y k : „C hłopi, 
n ig d y  ju ż  p a n  n ie  będzie eksp loatow ał w aszej 
n ędzy!.,.”  B yło  to  rów n ież  odw ołan iem  się  do  
Jo se  C arlosa, M ariategul, ro b o tn ik a , d z ienn ikarza , 
p isa rz a  i filozofa, k tó ry  w  1928 ro k u  u tw orzy ł 
p ierw szą p e ru w iań sk ą  p a r tię  soc ja lis tyczną  w  o p a r 
c iu  o  zo rgan izow ane m asy  robo tn icze  i ch łopskie ... 
M aria tegu i b y ł p ierw szym  człow iek iem  iw P e ru , 
k tó ry  m ia l św iadom ość znaczen ia  p ro b lem u  in 

Peruwiański Indianin już w niczym nie przypomina swoich przodków opisywanych przez
Karola Maya.

diańsk iego . „N ie w y sta rczy  — pow iadał On — 
dom agać się  d la  In d ian in a  p ra w a  do n auk i, do 
k u ltu ry , do  p ostępu , do  m iłości i  do n ieb a  T rzeb a  
zacząć od k a tego rycznego  rew in d y k o w an ia  jego 
p ra w a  do  ziem i...”

Od cz te rd z ies tu  la t  ow o p rag n ien ie  „zw rócen ia 
się  k u  In d ian in o w i” , .w yzw olenia ży jących  w  n ę 
dzy m a s  re jo n u  an dy jsk iego  by ło  tro sk ą  in te le k 
tua lis tó w  p e ru w iań sk ich . N ic w ięc dziw nego, że w 
p ro g ram ie  sp o łecznym  ak tu a ln y ch  k ierow ników  
pań stw a  o d n a jd u jem y  k lasy czn y  tem at in d iań sk ie 
go populizm u. In d ian in  z  re jo n u  A ndów  je s t  w y 
rzu tem  su m ien ia  n iz in  w ybrzeża  p eru w iań sk ieg o  — 
nie od dziś s tw ie rd za ją  co ja śn ie jsze  u m ysły  w 
P e ru .

„W  dn iu , w  k tó ry m  zn ik n ie  In d ia n in  — p isa ł 
V alcarcel (W „B u rzy  n a d  A n d am i” — ro ln ic tw o  
sk a zan e  będzie n a  s tra sz liw ą  śm ierć-’. C hłopi s ta 
now ią 38,8 p roc . ludności P e ru , k tó ra  w ynosiła  
w 1966 ro k u  12 m ilionów  osób. P o nad  6 m ilionów  
P eruw iań czy k ó w  u w ażan y ch  je s t  za In d ian , a  p rz y 
tłacza jąca  w iększość z  n ic h  to  an a lfab ec i, a  w ięc 
w edług tu te jszego  p raw o d aw stw a  pozbaw ien i p r a 
w a w yborczego  i s logany  p eru w iań sk ich  p a r tii  
po litycznych , ow iązane z  p rob lem em  Ind ian , są  —

ja k  d o tąd  — w y razem  p o lity k i, eo do k tó re j  ci, 
k tó rzy  m ie lib y  z  n ie j k o rzy stać , n ie  m a ją  m ożli
w ości w ypow iedzieć s ię . W szelkie do tychczasow e 
d ążen ia  postępow ych  n u r tó w  do em an cy p ac ji m as 
ind iań sk ich  ro zb ija ły  się o b a r ie rę  języlM w ą i k u l
tu ra ln ą . N ie je s t  iwlęc p ew n e , czy  d ążen ia  z n a jd u 
jący ch  s ię  o becn ie  u  w ładzy  w o jskow ych  będą 
m iały  w ięcej szan s d o ta rc ia  do  m ilionów  w y 
dziedziczonych, d o  „zap o m n ian y ch  z  A ndów ” , ja k  
tu  o k reś la  się  In d ian . i

N ato m iast u derzen ie  p o  ra z  p ie rw szy  m  Wiel
k ich  w łaścicieli z iem skich  i  zag ran iczne  to w arzy 
stw a z  iw ybrzcża P e ru  m oże zm ien ić  s to s u n k i 
społeczne i  p o lityczne  tego  re jo n u  k ra ju , jO He 
w yw łaszczenie k o n c e rn u  IPC  by ło  dysk u to w an e , 
a  n aw e t k ry ty k o w a n e  w  sa m y m  P e ru , to  bardzo  
niew iele głosów  podniosło  się  p rzec iw k o  re fo rm ie  
ro ln e j. U znan ie  d la  te j d ecy z ji b y ło  n iem alże  p o 
w szechne począw szy  od  p a r tii  kom un isty czn e j, 
a  skończyw szy  n a  zg rom adzen iu  g e n e ra ln y m  b i
skupów . „ J e s t  to  in s tru m e n t sp raw ied liw ości w 
podstaw ow ej dziedzin ie ż y d a  1 p ra c y  P eru w iań ezy - 
ków , in s tru m e n t te n  s łużyć  będzie p raw dziw em u 
w yzw oleniu  n a ro d o w em u ” — pow iedział k a rd y n a ł 
L andazu ri, -* cy b isk u p  L im y.

KAMBODŻA 
WYBRAŁA POSTĘP

„ P re a c h  R each  A na Chak K am p u ch ea” to  po 
k h m e rsk u  po  p ro s tu  K ró lestw o  K am bodży, z a j
m u jące  172,5 ty s. km  k w ad ra to w y ch  i liczące  6 
m in  ludnośc i. O p ań s tw ie  tym , k tó re  dop iero  
w 1954 r. u zyskało  pełną  n iezaw isłość m ów i sie 
u n as dosyć często  i n ie  bez sym p a tii. K am bodża 
g ran iczy  z L aosem , S y jam em  i P o łudn iow ym  
W ietnam em . Je j po łożenie sp raw ia , że pozosta je  
ona pod siln ą  p re s ją  USA, k tó re  chcą złam ać 
k o n se k w en tn ie  n e u tra ln ą  p o lity k ę  tego k ra ju , by 
z jego  te ry to r iu m  m óc prow adzić  ag resy w n e  o p e
ra c je  w o jen n e  przeciw  W ietnam czykom . Ale K a m 
bodża ja k  m oże, ta k  strzeże  sw ej n eu tra ln o śc i, by  
ko n ty n u o w ać  p o lity k ę  rozw oju  i re fo rm . T ron 
kam b o d żań sk i je s t  od szeregu  la t  n ieobsadzony , 
n a to m iast fu n k c ję  szefa p ań s tw a  spe łn ia  n ie 
zm iern ie  p o p u la rn y  syn  o s ta tn ieg o  k ró la , k sia ż - 
N orodom  S ihan o u k . W obec tru d n o śc i z ew n ę trz 
nych , n ied aw n o  zrzek ł się on  fu n k c ji szefa p a ń 
stw a , ale pod n acisk iem  op in ii p u b licznej sw ego 
k ra ju  m u sia ł ją  ponow nie  p rzy jąć . P o p u la rn o ść  
księcia je s t  b ardzo  duża  i zasłużona.

P aństw o  K hm erów , od IX  w ieku  noszące obec
ną nazw ę, is tn ie je  od d aw n a . Jego  o fic ja ln ą  s to 

licą  je s t  P h n o m  P h en , a le  K hm erow ie  uw aża ją , 
że m a ją  jeszcze dw ie  in n e  sto lice  — p ra s ta ry  
A n g k o r i m ło d z iu tk ie  m iasto  p o rto w e , S ih an o u k - 
y ille, A ngkor. ze sw o ją  w sp an ia łą  św ią ty n ią  b u d 
d y jsk ą  A ngkor-W at, je s t  sym bo lem  n a ro d o w y ch  
tra d y c ji . D la tego  też  na  n ieb iesk o -cze rw o n o - 
n ieb ie sk im  sz ta n d a rz e  p ań s tw a  w id n ie je , jak o  
h e rb , św ią ty n ia  W at o trzech  s trz e lis ty c h  w ie
żach . S ih an o u k v ille  zaś, m iasto  n a jb a rd z ie j n o 
w oczesne pod k ażd y m  w zględem , je s t  sym bolem  
a m b ic ji i a sp ira c ji  n a ro d o w y ch . K am bodża pod 
k ie ru n k ie m  k się c ia  w s tą p iła  na  d ro g ę  ekonom icz
no -spo łeczn y ch  p rzeo b rażeń , k tó re  K h m erow ie  
o k re ś la ją  ja k o  „socja lizm  b u d d y jsk i” . K siążę Si
h an o u k  n ie  o p ie ra  się n a  żad n e j p a r t i i  p o lity c z 
n e j lecz n a  ty c h . n a  pół zo rg an izow anych , w a r
stw a ch  spo łeczeństw a , k tó r e  a k c e p tu ją  k o n c e p 
c je  „ b u d d y jsk ie g o  so c ja liz m u ” , głoszącego n ie 
zb y t dla nas z ro zu m ia łą  dew izę: „T ro n -R elig ia - 
N aró d -L u d ” . K o n cep c ję  tę  ła tw ie j z ro zu m ieć  na 
p rzy k ład z ie  je j rea lizac ji.

A  w ięc w  p o lity ce  z ag ran iczn e j ab so lu tn a  n e u 
tra ln o ść  w  m y śl k tó re j  K am bodża o d rzuca  w szel
k ie  p re s je  USA o raz  u trz y m u je  d o b re  s to su n k i 
z k ra ja m i so c ja lis ty czn y m i i k ap ita lis ty cz n y m i, 
a w ew n ą trz  k ra ju -re fo rm y . Od 1963 r. z ra c jo n a l i 
zow ano  53 w ie lk ie  p rzed sięb io rs tw a  p rzem y sło 
w e. a n a d  śre d n im i roztoczono  p ań stw o w y  n a d 
zór. O koło 4 ty s . m ały ch  p rzed sięb io rs tw  m usi 
p rzes trzeg ać  p rzep isów  o o ch ro n ie  p ra c y  n a je m 
n e j i o g ran iczen iu  zysków . Dużo u w ag i pośw ięca 
rząd  u p o w szech n ien iu  o św ia ty  i o ch ro n ie  zd ro 
w ia. Od 1963 r. o tw o rzo n o  60 no w y ch  szp ita li 
i 500 p rzy ch o d n i, z k tó ry c h  chorzy  k o rz y sta ją  
b ezp ła tn ie . Około 850 ty s. g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  
za jm o w ało  się d o tąd  n iem al w y łączn ie  u p ra w ą  
ryżu , o b ecn ie  ju ż  660 ty s. z n ich  p ro w ad z i now e 
u p ra w y , zn aczn ie  b a rd z ie j o p łaca ln e , b u ra k i, j u 
tę. baw ełn ę , ro ś lin y  o le iste , p o ja w iły  się p la n ta 
c je  k aw y  i h e rb a ty , a  w  o p a rc iu  o ich zb iory  
p o w sta je  k ra jo w y  p rzem y sł p rze tw ó rs tw a  sp o 
żyw czego. W ielu ch ło p ó w  z p rz e lu d n io n y c h  wsi 
p rzen io sło  s ię  do m ia s t, z n a jd u ją c  p ra c ę  w  h an d lu , 
rzem iośle  lu b  p rzem y śle . Z  d ro b n y ch  g ospodars tw  
o rg a n iz u je  się duże w a rsz ta ty  ro lne , ty p u  sp ó ł
dzielczego o o k re ś lo n e j sp e c ja ln o śc i. Z espołów

ta k ic h  is tn ie je  ju ż  c&oło 700. W odległoSci 20 km  
od  P h n o m  P h e n , gdzie  z am ieszk u ją  n a jb ie d n ie js i  
ch łop i, p o w sta ła  sp ó łd z ie ln ia  ro ln icza , w ie lo k ie 
ru n k o w a , n a  obszarze 32 ty s . ha , do  k tó re j n a leży  
40 ty s. w ie jsk ie j b ied o ty . Do sp ó łd z ie ln i te j  sk ie 
row ano  n a  koszt p ań s tw a  in s tru k to ró w  i p o trz e b 
n y  sp rz ę t m ech an iczn y . B ardzo  in te re su ją c e  Jest 
p rzed sięb io rs tw o  p ań stw o w e noszące nazw ę 
,,K siążę S ih a n o u k ” . W g łęb o k ie j dżungli p ro w a
d z i ono e k s p lo a ta c ję  d ó b r n a tu ra ln y c h , w  dzie
w iczej p uszczy  p o w sta ło  osied le  ro b o tn icze , po li
k lin ik a , szko ła  d la  200 dziec i itd .

W szystko  to  sp raw ia , że k siążę  S ih an o u k , k tó re 
go uw aża się  za g łów nego  a u to ra  i in sp ira to ra  
re fo rm  u w aża n y  Jest p rzez  K h m erów , s ta n o w ią 
cych  85 p ro c . lu d n o śc i k r a ju , za o p a trzn o śc io w e
go m ęża K am bodży .

Ile k ro ć  t e a t r  sto łeczn y  p rzy g o to w u je  now y 
w y stęp , o p a r ty  n a  s ta ro k h m e ry jsk ic h  m o ty 
w ach, książę  S ih an o u k  p om aga reżyserom  w 
p rzy g o to w an iach .



MIKOŁAJ REJ
\

jako szermierz i pierwszy 
polski pisarz 
reformacyjny

Mikołaj Rej, ojciec polskiej litera
tury narodowej, urodził się w Zó- 
rawnie, pow. Źydaczów, w  1505 

roku z ojca Stanisława i matki Barba
ry Herburtówny. Po czterech latach 
nauki w  Skalmierzu, pcw. Pińczów, i 
we Lwowie oraz roku studiów w Aka
demii Krakowskiej (1518) oddał go oj
ciec ówczesnym zwyczajem na dwór 
woj. sandomierskiego A. Tęczyńskiego 
dla poznania ludzi, stosunków i nabra
nia ogłady. Wojewoda zasadził zdolne
go nieuka, jakim wtedy był Rej, do pi
sania listów polskich, musiał więc Rej 
uczyć się ortografii i stylistyki polskiej 
oraz zabrać się do nauki. Zaczął więc 
dużo czytać, jednocześnie zaś na dwo
rze swego opiekuna — również pisać 
„Teksty dziwne a wiersze rozmaite”. 
Po śmierci ojca (1529) Rej żeni się z za
możną szlachcianką Zofią Koznówną, 
staje się bcgatym szlachcicem, co unie
zależniło go materialnie i pozwoliło mu 
drukować swoje utwory własnym 
sumptem. Ciekaw świata i ludzi często 
nawiedzał Kraków; tam zawiązuje bliż
sze stosunki z wieloma ludźmi, zwolen
nikami humanizmu, reformacji oraz 
uczestnikami politycznego ruchu szla
checkiego, domagającego się gruntow
nej naprawy państwa. W Krakowie 
zainteresował się szczególnie nauką re
formatora Marcina Lutra, która prze
niknęła do stolicy Polski przed 1522 r.; 
staje się jej gorącym wielbicielem i 
wyznawcą. Aby się czegoś więcej do
wiedzieć o nowowierstwie, bierze udział 
w tajnych schadzkach i kółkach nowo- 
wierczych oraz czyta pisma „heretyc
kie Ponieważ nowinki religijne sze
rzyły się w całym kraju, król Zygmunt 
Stary (1506—1548) jako gorliwy katolik 
wydał szereg surowych edyktów prze
ciwko nowinkarzom religijnym, bisku
pi zaś zastanawiali się na synodach, 
jak przeciwdziałać szerzącej się nauce 
Lutra. j

Mimo to zainteresowanie się Reja lu- 
teranizmem rosło, atoli ujawniał on 
swoje sympatie dc ewangelicyzmu bar
dzo ostrożnie. \

Zapalony nowowierca przekłada 
Psalmy Dawidowe, układa pieśni reli
gijne, a w 1543 r. w swojej „Krótkiej 
rozprawie między panem, wójtem, a 
plebanem" ostro krytykuje kler kato
licki, występując przeciw „plotkom 
rzymskim", odpustom, relikwiom i róż
nym daninom składanym przez wier
nych Rzymowi i jego duchowieństwu. 
Jeszcze w 1547 r. uchodził za katolika, 
skoro król podarował „rymarzowi" Re
jowi wieś Temerowce. Dopiero po 
śmierci Zygmunta I Rej oficjalnie zer
wał z Kościołem katolickim i został 
jawnym nowowiercą-luteraninem, póź

niej dopiero pod wpływem szlachty, 
która skłaniała się ku nauce reforma
tora genewskiego Kalwina, został rów
nież jego wyznawcą. Nadal jednak 
wielbił Lutra, świadczy o tym jego 
wiersz pt.: „Marcin Luter, Doktor"... 
I pobudził Pan (O. B.) człowieka we
dług zdania swego Marcina z Witenber- 
ku, Doktora zacnego, który wyniósł 
na iświatło sławną chwałę Jego", a Wit
tenberga była dla Reja nadal i,nowe 
Betleem".

Zostawszy ewangelikiem zakładał w 
swoich posiadłościach zbory, uczestni
czył w małopolskich synodach f nowo- 
wierców (Secymin, Książ, Pińczów 
i Balice). Często bronił swoich współ
wyznawców ; przed władzą duchowną 
i świecką np. plebana Walentego 
z Krzczonowa (pow. Stopnica), który 
pojął żonę M. Oleśnickiego, który wy
pędził z Pińczowa paulinów, a kościół 
oddał nówowiercom, pisarza Erazma 
Otwinowskiego, oskarżonego o zniewa
żenie w Lublinie podczas procesji Bo
żego Ciała księdza i Sakramentu. Czę
sto jeździ na sejmy, gdzie zabiera głos 
żądając unormowania stosunków Ko
ścioła katolickiego i jego kleru do no- 
wcwierców. Na sejmie piotrkowskim 
1558 r. występował jako poseł prze
ciwko wywożeniu pieniędzy do Rzymu 
pod postacią tzw. annat biskupich. Na 
sejmie 1562/63 już nie jako poseł, ale 
uczestnik zachęcał króla Zygmunta 
Augusta do przyjęcia i Konfesji ew.- 
augsburskiej. Przez całe swoje życie 
służył swojemu Kościołowi i współ
wyznawcom piórem. Jako pierwszy 
wybitny pisarz religijny napisał wiele 
dzieł przepojonych zasadami nauki re- 
formacyjnej. \

Do najwybitniejszych należą: Psał
terz Dawidów, pieśni religijne, „Kupiec, 
Wizerunek, Postylla, Apokalipsa i 
Zwierciadło". W „Kupcu"... (1549) swo
bodnej przeróbce pamfletu antykato
lickiego niemieckiego pisarza Naogeor- 
ga Rej propaguje zasady nowej nauki 
ewangelickiej, odrzucając katolicką 
naukę o dobrych uczynkach, głosi, że 
człowieka zbawia jedynie łaska Boża 
oraz wierzące i ufające serce; tej łaski 
dostępuje wierzący przez śmierć Odku
piciela, a drogą do niej jest modlitwa. 
Widząc głód Słowa Bożego napisał Rej 
swoją słynną Postyllę (1557) zadedy
kowaną królowi. Postylla Reja zawiera 
kazania na niedziele i święta całego ro
ku kościelnego. Napisał ją, gdyż „...za 
sprawą czarta własna nauka językowi 
każdemu /wszędy była odjęta. Tak iż 
i śpiewom kościelnym i modlitwom 
prostaczkowie zrozumieć nie mogli... 
św. Paweł nas srodze z tego upomina, 
abyśmy w Cerkwi bożej tym językiem 
mówili, któremuby wszyscy zrozumie
li". Tu Rej wsparł tę część szlachty, 
która domagała /się Narodowego Ko
ścioła Katolickiego z językiem polskim 
w nabożeństwie. Kazania Reja zawie
rają bardzo wiele uwag krytycznych 
pod adresem Kościoła rzymskokatolic
kiego, ale również i nowowierców oraz 
narodu polskiego. Lekcje ewangeliczne 
przystępnie i prosto omawia Rej „w 
ukochaniu Boga i ludzi", wspiera je

przykładami z życia polskiego oraz 
własnego doświadczenia. Aby przeciw
działać Postylii Reja, jezuita ks. Wu
jek napisał Postyllę katolicką. W wie
ku XVI i XVII ukazało się jeszcze kil
ka postylli katolickich i ewangelickich, 
jednak Rejowa brała górę nad nimi 
i była nadal popularna.

W 1558 r. ukazał się „Wizerunek 
własny żywota człowieka poczciwego", 
jest to przeróbka poematu łacińskiego 
„Zodiacus vitae“ Włocha Manzollego, 
zwącego się Palingeniuszem. Młodzie
niec, bohater Reja, żądny cnoty i  mą
drości wędruje po świecie, m. in. zwie
dza piekło. W nim widzi duchownych 
różnych stopni, a rządzą tam Warchoł, 
Darmopych, Żarłok i Sobiepan. Mło
dzieniec rozmawia z mędrcami staro
żytnymi, którzy pouczają go o Istocie 
Bożej, o Jedności Trójcy Sw., o bojaźni 
Bożej, która jest według Reja naj- 
pierwszą cnotą chrześcijanina.

W 1565 r. wydał Rej s,Apokalipsę"; 
jest to przeróbka podobnej pracy Bul- 
lingera, następcy Zwinglego w Zury
chu. W swojej Apokalipsie Rej naciera 
na Rzym, który „sieje zgorszenie w 
chrześcijaństwie", jeszcze bardziej na 
arian za rozbicie Kościoła ew.-reformo- 
wanego. U schyłku swego życia napisał 
Rej „Zwierciadło". (1567—68) Dzieło to 
stanowi duchowy testament Reja, w 
nim poucza, że „najtrudniejsze rzemio
sło nauczyć się dobrze żyć". — Twór
czość pisarska Reja posiada w  historii 
literatury polskiej znaczenie przełomo
we. Treściowo bogata i różnorodna, 
pod względem zaś formy doniosła. Rej 
wzbogacił słownictwo, wielbił język 
polski, bronił go i  gorąco nawoływał 
rodaków do czytania polskich dzieł. 
Rej był pierwszym świadomym litera
tem, był również moralistą, nauczycie
lem, obywatelem i patriotą, który wy
soko cenił pracę, a potępiaj naszą pol
ską niedbałość. Polski protestantyzm 
zawdzięcza mu bardzo wiele, Rej bo
wiem był pierwszym laikiem, który 
bronił ideałów i celów reformacji oraz 
domagał się języka polskiego w nabo
żeństwie.

Zmarł jesienią 1569 roku i po
chowany został najprawdopodobniej 
w Z oorze w  Rejowcu. Za życia 
był ceniony i chwalony, życzliwie 
odnosili się do niego królowie polscy, 
przepadała za nim brać szlachecka, nie
nawidzili go i źle o nim pisali pijarze 
kontrreformacji („obżartuch, pijanica. 
szatan nieokrzesany, dragon okszański, 
Sardanapal z Nagłowic"). 'Pamiętał o 
Reju wiek XVII, zapomniał — wiek 
XVIII, przypomniał go sobie wiek 
XIX; obudziło się ogromne zaintereso
wanie nim jna początku W. XX, kiedy 
świat naukowy oraz polski świat pro
testancki obchodziły uroczystości 400- 
-lecia jego urodzin. W związku z uro
czystościami ku czci Reja (1905—1906) 
powstał również projekt założenia przy 
Warszawskim Zborze ew.-augs. Gim
nazjum im. : Mikołaja Reja, urzeczy
wistniony w 1906 r.; na sztandarze tej 
szkoły wypisana morał Reja: „Stałość 
z Prawda społu rĉ sną".

; OSKAR BARTEL
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W 120 rocznicę śmierci

F ry d e ry k  C hopin  (1810-1849)
om Chopinów był czysto polski — wspo- 

g  J  mina Józefa z  Wodzińskich Kościelska.
siostra Marii, w  której tak bardzo ko

chał się Fryderyk. Dzięki pani Chopin, Krzy
żanowskiej z  domu, Mikołaj Chopin, choć 
był Francuzem, jednak po polsku mówił bar
dzo poprawnie, nadzwyczaj gramatycznie, 
choć naturalnie z akcentem francuskim, któ
rego nie zatracił nigdy. Prócz nazwiska nie 
miały w sobie dzieci Mikołaja Chopina nic 
francuskiego, a cc się tyczy Fryderyka, to 
było w każdym calu dziecko polskie. Nie 
można m u było sprawić większej przykrości, 
jak kwestionować jego prawa do tytułu Po
laka, a z powodu swego francuskiego naz
wiska bolał często, iż dawało ono wielu oso
bom  — zwłaszcza cudzoziemcom  — powód 
do uważania go za Francuza”.

Wspomnienie ojczystej ziemi, jej ludu, ma
zowieckich wierzb i kujawskich pól, towa
rzyszyć mu będzie do końca jego życia. Bę
dąc na obczyźnie (od roku 1830) gnębił go 
niepokój nie tylko o najbliższą rodzinę, ale 
i o drogą m u ojczyznę. Gdy doszła do niego 
wieść o oblężeniu Warszawy przez toojska 
carskie, złamany, zgnębiony, targany naj
gorszymi przeczuciami notował w  dziennicz
ku swe przerażające wizje. Swój ból i roz
pacz na wieść o kapitulacji Warszawy, a 
także szarpiący go niepokój ,o rodzinę i uko
chaną, wyraził w swych trzech najbardziej 
dramatycznych kompozycjach: Etiudzie c- 
moll tzw. rewolucyjnej oraz w  Preludiach 
d-moll i a-moll, które wówczas powstały.

Po koncercie Chopina, który odbył się w  
Paryżu 21 lutego 1842 r. Hector Berlioz tak 
pisał: „Miłość, melancholia, ból, wszystko to 
odbija się w tych małych arcydziełach, a w 
pełnych wdzięku i czułych melodiach sły
chać odgłosy walki, groźnych rycerskich po
chodów, odległych wspomnień bohaterskiej 
ojczyzny, bolesne echo szlochów Warszawy. 
W Chopinie mamy dwie istoty: patriotę i ar
tystę, i dusza pierwszej ożywia geniusz dru
giej”.

Czym była muzyka Chopina dla rzuconych 
na obczyznę jego rodaków, po powstaniu 
1830 roku, pisze w swym pamiętniku jego 
przyjaciel ks, Aleksander Jełowiecki: „Przy 
tym  wszystkim , zwyczajnie jak u dobrego 
Polaka, tyle narodowego uczucia, że jak słę- 
dzie do klawicymbału, to polskiego słuchacza 
zaprowadzi myślą do Polski, wodzi go po ca
łej Polsce i zaprowadzi aż w serce Polski, 
aż do domu”. Muzyka Fryderyka Chopina 
dla zagubionych na obczyźnie wychodźców 
polskich była symbolem miłości ojczyzny, 
była też symbolem dla całego narodu pol
skiego w okresie blisko stuletniej niewoli. 
W czasach najcięższego ucisku narodowego 
stanowiła impuls do walki o wolność. Zro
zumiał to dobrze znakomity kompozytor nie
miecki, wielbiciel i przyjaciel Chopina, Ro
bert Schumann, który pisał: „Gdyby samo
władny monarcha północy wiedział, jak nie
bezpieczny wróg grozi m u w dziełach Chopi

na, w pełnych prostoty jego mazurkach, za
broniłby w swym  państwie wykonywania 
tych utworów; są to armaty ukryte wśród 
kwiatów”. Zdawali sobie też dobrze z  tego 
sprawę najeźdźcy hitlerowscy w czasie dru
giej wojny światowej. Gdy w roku 1939 to 
okupowanej Warszawie hitlerowski guberna
tor Leist rozpoczął swe urzędowanie, jed
nym  z pierwszych jego zarządzeń było zbu
rzenie pomnika Fryderyka Chopina w Ła
zienkach, postawionego w  1926 r. oraz zakaz 
wykonywania jego utworów. W  muzyce Cho
pina jak zauważył wybitny krytyk rosyjski 
Władimir Stassow tkwiła „potężna nuta pol
skości, nienasycone namiętne przywiązanie 
do ojczyzny, które nigdy nie wyczerpywało 
się i żłobiło w jego twórczości rysy dumne, 
głębokie i niezacteralne”.

I chociaż w czynnej walce o wyzwolenie 
narodowe Chopin nigdy nie brał udziału, to 
walkę tę twórczością swoją wspierał, wyra
żał i pogłębiał na swój sposób. Polskość 
Chopina wyraża się też w  tym, że byl chłop
cem religijnym, stąd w kościele W izytek by
wał, wraz z innym i pensjonariuszami swoje
go ojca, regularnie w każdą niedzielę i świę
to. Zawdzięczał pobożność matce swojej, 
która pokornego i skromnego prowadziła do 
spowiedzi, a w czasie, gdy obowiązkowych 
mszy studenckich u W izytek nie było, za
bierała go z  sobą do kościoła Karmelitów  
na Krakowskie Przedmieście, gdzie przed 
ławką matczyną klęczał i modlił się. U W i
zytek w  czasie mszy studenckich często gry
wał na organach. Z listu ks. Aleksandra Je- 
lowieckiego do Ksawery Grocholskiej wiemy
0 jego uczuciach religijnych, które na ob
czyźnie w gronie antyreligijnie nastawionych 
osób uległy zwątpieniu: „Pobożność, którą 
z  łona matki-Polki byl wyssał, była mu już 
tylko rodzinnym wspomnieniem, a bezboż
ność towarzyszów  i towarzyszek lat ostat
nich (szczególnie pani Sand) coraz bardziej 
wsiąkała w jego chwytny umysł, osiadając 
na duszy — jak chmurą ołowianą — zw ąt
pieniem”, Lecz na łożu śmierci nawrócony 
z rozwagą wprost nie dopuszczającą zaprze
czenia wyrzekł słowa: „Wielka to łaska, gdy 
Bóg pozwala człowiekowi mieć świadomość 
chwili, gdy zaczyna się jego konanie. Łaską 
tq obdarza mnie obecnie... Nie przeszkadzaj
cie mi". Gdy umierał duszę swoją dał w 
opiekę Bogu za pośrednictwem swojego przy
jaciela ks. Aleksandra Jełowieckiego. Ks. A. 
Jełowiecki uradowany pokorą Chopina podał 
mu krzyżyk, składając go w milczeniu na 
jego ręce. Wtedy Chopinowi popłynęły łzy. 
Kiedy zapytał: — Czy wierzysz? — Odpo- 
widział: — Wierzę. — Jak cię matka nau
czyła? — Jak mnie matka nauczyła. — Nie 
mogąc powstrzymać się od płaczu, wyspo
wiadał się, po czym sam prosił o wiatyk
1 ostatnie namaszczenie. Przyjął je wobec 
siostry i niewielu przyjaciół klęczących i mo
dlących się przy nim. A  gdy mu ksiądz po
dawał krzyż do ust, całował na nim  Chry-

Fot. Archiwum

stusa, mówiąc co chwilę: — Jezus, Maria.
— Patrząc na smutne twarze obecnych przy 
nim, zwracał się do nich czule, mówiąc: Ko
cham Boga i kocham ludzi. Dobrze mi, że 
tak umieram. Siostro moja kochana, nie 
plącz. Nie plączcie przyjaciele moi! Jam  
szczęśliwy, czuję że umieram. Módlcie się za 
mnie. Do widzenia w niebie! Niech umrę! 
Już mi Bóg dobry przebaczył, już mię woła 
do siebie! On mnie oczyszcza. O jakże Bóg 
dobry, że mnie na tym  świecie karze! O, jak
że Bóg dobry. — Do ks. A. Jełowieckiego 
rzekł: — Jestem już u źródła szczęś
cia. — Ostatnie jego słowa to: „Matka, 
moja biedna matka!” Tak żegnał swoją go
rąco ukochaną rodzicielkę. Umierał na ob
czyźnie, lecz sercem należał wyłącznie do 
swego kraju, do swego rodzinnego miasta; 
dlatego pragnął, aby jego serce zwrócono 
Warszawie, jako jej niepodzielną własność 
i pochowano tam w którymś z kościołów. 
1 tak się stało. Serce jego spoczywa w koś
ciele Sw. Krzyża. Tak żegnał Chopina Cy
prian Norwid: „Rodem warszawianin, sercem 
Polak, a talentem świata obywatel, Fryde
ryk Chopin zeszedł z tego świata... Cały pra
wie żywot spędził poza krajem dla kraju. 
To jest co największego dopiąć może wy- 
chodziec i tego Fryderyk Chopin dopiął. 
Wszędzie jest, bo w Ojczyzny duchu mądrze 
przestawał i w  Ojczyźnie spoczął, bo jest 
wszędzie".

CZESŁAW BOGUTA
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ta przenośnia jest bliższa praw
dy? i

Chudzi tu bowiem o nazwą 
tego okresu życia kobiety, gdy 
zanika zdolność rozrodcza. W 
krajach naszej szerokości geo
graficznej, okres płodności ko 
biety trwa 30 do 35 lalt. Rozpo
czyna się w  13— 15 roku życia, 
a kończy m iędzy 45 a 50 rokiem. 
Inaczej oprawy te -wyglądają w  
krajach południowych, gdzie 
kobiety wcześniej dojrzewają i 
wcześniej prześwitają, inaczej 
na północy, np. u mieszkanek 
północnej Kanady średni w iek  
przekwitania przypada na 55 — 
60 rok życia.

iW naszym klimacie przekwi- 
tanie -pojawiające się około 40 
roku życia jest przedwczesne, o 
spóźnionym m ówim y po 55 roku  
życia.

Przemian jakie w  tym  okre
sie zachodzą w organizmie i 
psychice kobiety nie należy, jak  
to jest dość powszechnie przy
jęte, identyfikować ze ~ st&rze- 
niem  <się. W czasach gdy jedy- 
riym celem  życia kobiety byto 
rodzenie potomstwa, gdy kobieta 
nie była właściwie traktowana 
jako pełnowartościowa jednost
ka ludzka, takie pojęcie może i 
miało rację bytu. Ale dziś jest 
to całkowity anachronizm. Mię
dzy .Ustaniem rozrodczości,, a 
rze^^/w istym  starzeniem się or- 
gant-rmi rrkusi Upłynąć jeszcze 
wiele lat. Ustanie rozrodczości 
jest przejawem przemian i roz
woju kobiecego organizmu, u- 
wolnionego z obowiązków ciąży
i oorodóu'. Zrozumienie tego

faktu uwolnić powinno od lęku 
przed starzeniem się, utratą ko
biecości i Wdzięku.

iWarto arzy tym  wiedzieć, że 
około 70—85 proc. kobiet zdiro- 
wych okres pnzekwitania prze
chodzi bez specjalnych dolegli
wości. Co nie znaczy, że właś
nie w tym  okresie regularna 
kontrOla zdrowia u  lekarza in
ternisty i  ginekologa, nie jest 
obowiązkowa. W tym  czasie bo
wiem, częściej n iż w  innych o- 
kresach życia spotyka się cho
roby noiootworowe, które tylko  
we wczesnych stadiach rozpoz
nane i leczone, mogą być całko
wicie zlikwidowane.

Przekwitanie jest, z powodu 
dużych zmian w organizmie, o- 
kresem  trudnym, dla kobiety, 
następuje pewne zachwianie 
równowagi psychicznej, łatwe 
sq konflik ty  z  o toczeniem, szcze
gólnie jeśli otoczenie to nie ro
zumie przyczyrt zmiąm usposo
bienia, czy w iększej pobudli
wości nerwowej kobiety. Częste 
są także w okresie tym  stany 
depresji i  zniechęcenia. Gdy 
jednak kobieta czuje się zrozu
miana, odczuwa troskę i ser
deczność swych bliskich, szybko  
wraca d o ,równowagi.

Trzeba, nawet w  trudnych 
momentach depresji, pamiętać, 
że okres ten minie i dalsze lata 
powinny przynieść dużo dobrych 
chwil. Kończą się obowiązki 
związane z wychowaniem i o- 
pieką nad dziećmi. Dzieci w  tym  
czasie powinny już być „na 
swoim” i żyć samodzielnym ży 
ciem. Można od nowa wrócić do 
okresu małżeństwa ,/we dwoje”, 
można bez domowych kłopotów

oddać się pracy zawodowej, czy 
społecznej, Ulubionemu hoblby, 
można wreszcie żyć lałasnym  
życiem, baiHziej zadbać o sie
bie, nawiązać kontakty towarzy
skie i czetpać jeszcze wiele ra
dości z  życia. Najgorsze co mo
że być w tym  okresie dla kobie
ty  to zaniedbanie w  wyglądzie, 
zakładając, ,ż e  już mi nic w ży
ciu nie zostało” i zamiast m yśle
nia o własnej przyszłości, po
święcanie się datsze dla. dzieci
i opieka nad Wnukami. W Wiel
kiej Brytanii kobiety wychodzą 
ze słusznego założenia J a  w y 
chowałam was, wy wychowuj
cie swoje dzieci”. A  u nas? Aż 
żal patrzeć na kobiety czterdzie- 
stoparoletnie, które wyglądają 
naprawdę na babcie,.. A jak się 
przy tym  czują, o to ich pew
nie ,ntkt nie pyta!

Tym które okreSlają oktres 
przekwitania ,jsmutną jesienią 
życia” można tylko  poradzić, 
niech zaczną żyć dla siebie, 
niech znajdą w sobie radość i 
pogodę, kawał życia ,mają przed 
sobą .do starości! Niech ten o- 
kres będzie pogodną jesienią, a 
lepiej — pełnią późnego, dojrza
łego lata.

Dr A. M.

ODPOWIEDZI 
PRA WNIKA

Ob. G. S. Porąbka. Gdy przejaeid 
do szkoły odbywa się w  dani wol
ne od pracy. lub pyza. godzinami 
pracy w r ó t  kosztów przejazdu 
pracownikowi nie przysługuje.

.Wss&eltoie inne ulgi przysługu
ją pracownikowi po wyrażeniu 
przez zakład pracy zgody na 
naukę. Wtedy przysługują pra-

caWmikaw urlopy okolicznościo
we — płatne — nai egzaminy, 
konsultacje i/bp. w wymuarae:

w  średnich szkołach zawodo
wych 9 dni, w ostattaiej klasie 
12 dni. Jeśli dojazd do szkoły 
Odbywa się w  Okresie udzielo
nego urlopu okcflicanościowego 
to Wtedy przysługuje ziwroft kosz
tów przejaadu i to wyłącznie ko
le jam i Przysługuje Panu zniżka 
50 proc. kolejowa, jeśli, szkoła 
Pana figuruje jako uprawniona 
w wykazie Min. Kormmikacji.

*

Ob. St. D. Sosnowiec. Remont 
mieszkania nie może sam przea 
się stanowić okazji do zmiany 
pnzydziału lokalu mieszkalnego. 
Jednak zakłady pracy ja to  dy
sponent mieszkań zkkładowych 
może w każdej chwili dokony
wać zm-ian w przydziale kieru
jąc się odpowiednimi normami 
metrażu, na osobę. Powinien też 
szanować nabylte prawa do po
wierzchni lokiallowej gdyż remont 
nie jest równoznaczny z nowym 
budowtn tatarem.

*

Ob. W. S. Radom. Tytuł włas
ności do nieruchomości pochjo- 
dzątei ze spadkobrania winien 
być uregulowany w drodze są
dowej przez stwierdzenie prajW 
do spadku. Jeżeli jednak posia
da Pani dom w dobrej wierze 
od lat 10 nabywa Pani własność 
przez tzw. „-zasiedzenie”. Ale i 
ten falkt Zasiedzenia” musi być 
ustalony sądownie.

POZIOMO: 1) chińska metropolia, 5) różnica poziomów wody 
w miejscu wykorzystania je j energii. 9) drobina materii, 10) naj
większy port Bułgarii, 11) pochlebstwo, grzecznościowa pochwa
ła, 12) szata liturgiczna, 13) autor „Robinsona Crusoe”, 14) lewy 
dopływ Oise wpadającej do Sekwany, 17) osoba wybra-*. w glo
sowaniu, 20) sprzymierzeniec żeglarzy, 23) pisarz francuski, &utor 
powieści ..Pierwsze starcie”, 25) lotnik międzyplanetarny, 26) wy
żyna na której leżą Indie, 27) czar, powab, 28) natarcie, 29) roz
głos.

PIONOWO: 1) skrzynia, 2) futrzana narzuta, 3) złożone zjadanie 
rozrywkowe, 4) sytuacja bez wyjścia, 5) nie mające towarzystwa, 
bez nikogo, 6) kancelaria prefekta, 7) ... Domini, 8) mini-ofiara 
pieniężna, 10) znana firma cukiernicza, 15) krwawy ceSarz rzym
ski, 16) cecha dobrego mówcy, 18) kozacki rotmistrz, 19) słynny 
kosmonauta radziecki, 21) przepływa przez Swierdlowsk, 22) pila 
tartaczna, 24) ozdobny werniks chiński.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy
żówka n r 37”. Do rozlosowania:

KOMPLET KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI NR 31

POZIOMO: Staff, Bask, Niemen, wasal, atol, Amati, terb, krak
sa, pokusa, Irak, Ptiam, kadr, sówka, rogoża, etap, Dania. PIO
NOWO: Sawa, ansa, Fiat, Feliks, Beata, Antek, kolba, amfora, 
orszak, rapsod, pikle. kadra, ukrop, róża, Iwan, mapa.

Za prawidłowe rozwiązanie nagrodę w postaci kompletu ksią
żek wylosowała p. Klara Sawicka. Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grun
waldzka 121 '41

Wytnij ten kupon. O p is i 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatna poradę prawnq.
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Fot. Archiwum

T  e l  e w i  z  j a

Mamy więc już jesień. Wraa z nią
przyszły fcrótkie deszczowe dni i bardzo, 
bardzo cfiugie jesienne wieczory. Jak  je 
spędzić? Do Jóina wyjść się nie chce — 
bo na  dworze szaruga, zaprosić znajo
mych? — Mocana — ale przecież nie sie
dem razy w tygodniu... Człowieka tousi 
miękki wygodny fotel, ciepło domu; za
praszająco nęci... telewizor.

Bez przesady można powiedzieć, że te
lewizja wtargnęła już do każdego miesz
kania, jeszcze trochę i jeszcze, a chyba 
wszystkie dachy, nawet wiejskich domów, 
zajeżą się antenami. Dostrzegamy wszys
cy ogromne kulturalne korzyści jakie 
przynosi z sobą ten jeden z najpożytecz
niejszych wynalazków dwudziestego wie
ku, przybliżono nam cały świat, znani 
aktorzy, mężowie stanu stali się naszymi 
codziennymi gośćmi, a problemy świato
we, zagadnienia gospodarcze i  polityczne 
są nam dostępne i  znane. Korzyści wyni
kające z telewizji są ogromne i można by 
wyliczać je  nieskończenie. Nawet dzieci 
zaskakują dorosłych wiadomościami o ja
kich my, iw ich wiefcu, nie mieliśmy mgli
stego nawet pojęcia. To 'bardzo dobrze, 
żyjemy bowiem w  czasie tak szybkiego 
rosswoju techniki i wiedzy, że konieczne 
jest minimum o nich wiadomości. Lecz z 
tymi korzyściami wiążą się również sprawy 
przykre. Mianowicie: program telewizyjny 
zawiera przecież również audycje przezna
czone tylko i  wyłącznie dla dorosłych. Jed
nak, konia z rzędem temu, czyje siedmio, 
lub ośmioletnie dziecko nie oglądało nigdy 
„Świętego” albo „Stawki większej niż ży
cie”. Jedne dzieci dlatego, że je to rze
czywiście interesuje — inne „bo jutro w 
szkole chłopaki będą opowiadać to i ja 
nie mogę być gomszy”. A przecież o szkod
liwości oglądania nieodpowiednich dla 
dzieci audycji telewizyjnych pisano już

wiele. Stąd biorą się przede wszystkim 
nerwice, dziedko zatraca wrażliwość, pa
trząc jak na małym ekranie odbywa się 
„mordobicie”, z przewagi silniejszego wy
snuwa niewłaściwe wnioski o „prawie 
pięści” — nie mówiąc już o sprawach tak 
zasadniczych jak nieodrobkme lekcje. Po 
długim wieczornym seansie telewizyjnym 
dzieciak jest w szkole niewyspany, roz
targniony, zbiera dwóje i uwagi w dzien
niczku. '

Jedyną na to radą jest zabranianie 
z żelazną konsekwencją, oglądania wido
wisk odbywających się po ósmej wieczo
rem i  nieodpowiednich dla wieku małego 
telewidza. Pamiętajmy, że wystarczy dwa, 
trzy razy odstąpić od tej zasady, a później 
będzie nam  niezmiernie .trudno wyegzek
wować posłuszeństwo. Dziecko bowiem 
będzie powoływało się „że przecież wczo
raj mamusia pozwoliła”, to dlaczego dziś 
ma być inaczej?

Zreszjtą aprawa sensownego oglądania 
telewizji nie do tyoy  tylko dzieci. Wielu 
dorosłych ogląda cały program „jak leci”
— na zasadzie: trzeba patrzeć bo na 
ekranie coś się rusza. Telewizor jest w łą
czony, gdy sprzątamy, jemy lub pomaga
my rozwiązać zadanie. Jeśli nawet coś 
nas zainteresuje to siedzimy najczęściej 
jak na szpilkach, gdyż właściwie należa
łoby myć naczynia lub zirobić przepierkę. 
Dlatego też telewizor należy włączać tyl
ko wtedy, gdy wiemy z góry, że o tej i o 
tej godzinie będzie 15). ciekawy film, wi
dowisko, lub  dyskusja. Naj właściwi ej jest 
przeglądać repertuar telewizyjny, zazna
czyć w  nim  interesujące nas ptozycje i 
tak ułożyć nasze prace, by iw* momencie 
oglądania programu można było usiąść 
w miękkim, wygodnym fotelu 1 w abso
lutnym spokoju ducha zająć się spektak
lem...

GOSPODARSKIE
W sprawie wanny

P. Jan  K. pyta gdzie można kupić w an
nę i  dile kosztuje ibo słyszał, że czasem 
można u kogoś wannę nabyć, ale ikoszlem 
około i2 tyts. zł.

Biuro Sprzedaży Wyrobów Odlewni
czych w  Radomiu twierdzi, że cena wan
ny zależy od jej wymiarów, rodzaju i  od 
tego, czy jest z  importu, czy nie. Wanny 
z importu, długie na 1 m do tl.70 m 
kosztują od 810 do 1260 zl. Wanny kra
jowej [produkcji — od 300 do 1100 zł. A 
wanny hliaszane z Olkusza — są w cenie 
625 zł. Niestety wszystkich itych wanien 
brak. I importowane i (krajowej produk
cji są natychmiast zabierane przez przed
siębiorstwa budowlane, tak  że ina rynek, 
do wolnego handlu — niewiele ich tra
fia.

Przenośne wanny ocynkowane, ma ją 
produkować Krakowskie Zakłady Prze
mysłu Terenowego i  to  w cenie 500 zł 
za wannę.

Ci, którzy budują sobie dorriki, nieraz 
zamiast łazienki z wanną instalują ka
biny z tuszem. W podłodze jest odpływ 
wody. Wiele osób twierdzi, źle itaki tusz to
o wiele praktyczniejsza, przyjemniejsza 
rzecz i zdrowsza — niż... moczenie się w 
wannie, w 'bądź co bądź .brudnej wodzie, 
a nie — w  zawsze czystej:, bo bieżącej, 
pod tuszem.

Piecyk elektryczny

..Słyszałem — pisze Anatol N. — że
piecyki elektryczne ze Szczecina są do 
niczego. Jakie są, dobre?"

Był czas, że rzeczywiście te  piecyki, a 
raczej „ogrzewacze pokojowe promienni
kowe’’ typu S-26 z Fabryki Sprzętu Elek
trotechnicznego „Selfa” w  Szczecinie by
ły zlej ijakości i. decyzją (Ministra Handlu 
Wewnętrznego zostały .wycofane z hand
lu. Obecnie ta  decyzja jest cofnięto, i w y
roby te, w  udoskonalonej formie, a  tak
że zbadane przez Laboratorium Biura 
Znaku Jakości są dopusziczone do handlu 
i, zgodne z wymaganiami polskich norm. 
więc... dobre i można je sobie sprawić.

Przy okazji przypomnijmy, że Minister 
Handlu Wewnętrznego wydał handlowi 
zakaz kupna .i sprzedaży .kuchni gazo
wych typu ,jKrafo I lia ”, produkowanych 
przez Krakowską Fabrykę Okuć Budow
lanych, ibo są nieodpowiednie i  zagrażają 
bezpieczeństwu użytkowników.

To samo dotyczy elektrycznych zapal
niczek do gazu, produkowanych przez 
Spółdzielnię Pracy ^EBekitrogrzejnik” i 
Spółdzielnię Wytwórczości Różnej w  Byd
goszczy. Nakazano także, aby te  przed
mioty, będące dotąd w  sklepach, czy 
hurtowniach, zostały zwrócone producen
tom.

1. Zupa. ogórkow a. Z razy  cielęce, k asz 
k a  k ra k o w sk a , surów ka, z m arch w i, 
ch rzan u  i  ja b łk a . K isiel ow ocow y.
2. Z u p a  z iem niaczana. K nedle ze  ś liw 
k am i z m asłem  i ba jeczk ą  o raz  cuk rem - 
pudrem . K om pot jab łeczn y .
3. Z upa g rzybow a (np. z  k o n cen tra tó w ) 
z m ak a ro n em . R yba sm ażona, z iem 
n iak i, sa ła tk a  pom idorow a. P lacek  ze 
śliw kam i.
4. Z upa k a la fio ro w a z k lu seczkam i (m a
karo n ). K ie łbasa  z faso lą , z iem niak i- 
puree , k a p u s ta  tfuszona. Owoce.
5. B arszcz <np. m o sk iew sk i z  k o n cen 
tra tó w ). Z ap iek an k a  z .ziem niaków  i 
dorsza, sos ch rzanow y . O górk i k isz o 
ne. B udyń  w an ilio w y  z sok iem  ow o
cowym ,
fi. 2 u rek . Ż eb e rk a  w ieprzow e, z iem n ia 
k i, su ró w k a  z k a p u s ty  słodk ie j lu b  k i
szonej. Owoce.
7. Z upa pom idorow a z  ryżem  i s iek an ą  
n a th ą  p ie tru szk i. P ieczeń w olow a, m a 
k a ro n  sp a g e tti, b u raczk i. Ja b łk a  w 
c ie lc ie .
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SŁUCHAJ 
KAMILLI

Zakładki do książek. Niby nic, a  taka 
drobnostka jak  zakładka w  książce — 
ogromnie ułatw ia korzystanie z podręczni
ka, szczególnie szkolnego. Nie trzeba szu
kać, przewracać kartek itp. Najprostszą 
zakładką będzie tasiemka czy wstążeczka 
wlepiona w grzbiet książki. Można wlepić 
w ten sposób kilka tasiemek, jeśli : książ
ki korzysta się w  kilku jej miejscach. 
Można też zachęcić dzieci, aby sobie sa
me zrobiły zakładkę wyjmowaną. Może 
najwygodniejsza będzie z taśmy filmowej 
lub starej, pociętej kliszy fotograficznej. 
Zakładka długości ok. 20 cm zwyMe wy
starcza. Klisza powinna być przezroczysta 
lub ze zmytą emulsją. Składa się ją  pod
wójnie, tak, aby w  środek można było 
włożyć np. jakąś fotografię, czy też suszo
ne kwiatki, traw ki itp.

Klisze filmowe bardzo łaitwo się zszywa, 
bo m ają perforowane brzegi (dziurki). 
Klisze fotograficzne można po prostu 
zszywać kolorową nitką z igłą.

Okładki do książek
Wszystkie szkolne podręczniki powinny 

być już dawno zaopatrzone w okładki. 
Naituralnie, że można podręczniki owijać 
w  papier, ale zawsze okładka plastikowa 
będzie trwalsza, lepsza. Gdy jednak jest 
w  domu kilkoro dzieci — to  koszt takich 
okładek nie jest wcale mały. Można jed

dania z  ryb morskich

Zrazy z dorsza
2 bułki kajzerki (10 dkg) namoczyć w  

wodzie, a  gdy mią nasiąkną — odcisnąć. 
Sprawić il kg dorsza i  przepuścić praez 
maszynkę razem z bułką i 1 cebulą. Do 
tej masy dodać do smaku pieprzu, soli, 
odrobinę majeranku łuib Itymiainlku (co kto 
woli) i (jedno całe jajko. Z dobrze wy
mieszanej masy formować w rękach nie
duże zraziki i każdy obitaczać w mące.

iZrazy obsmażyć dookoła na  rograamym 
na patelni tłuszczu (olej, margaryna), 
aby się ładnie ozłociły.

Następnie ułożyć zrazy ?w żaroodpornym 
szikle lub kamionce i przekładać je ta lar
kami pomidorów oraz zielonej papryki. 
Gsolić, zalać szklanką śmieitany, posypać 
5—ilO dkg tartego, żółtego sera i zapiec 
na  złoty kolor. Można jeszcze dodać 
przed zapiekaniem nieco oleju lub na 
tanty ser narzucić kilka wiórków masła 
czy margaryny.

(Podawać w  tym samym naczyniu, w 
którym się zapiekały. Do zrazików moż
na  dodać zi-errmiaiki, makaron lub ryż i 
surówki.
Do raz po nelsońsku .

i  kg oczyszczonego, sprawionego dor
sza pokrajać na porcje. I kg ziemniaków 
abrać, pokrajać w plasterki. 1—2 suszo
ne grzyby, albo ok. 10 dkg grzybów św ie
żych  r— po ugotowaniu — pokrajać w pa- 
secdsi.

iPrzed obsmażaniem porcje dorsza fia- 
SOłió, obitocżyć (W mące i z obu stron 
przyrumienić na  margarynie lub oleju. 
Wyjąć, a na  tym samym, tłuszczu pod-

nak zrobić je w domu, własnym przemys
łem, np. ze starego w o rk a ' plastikowego, 
nieraz dodawanego do kupionej odzieży; 
można wyciąć i zlepić okładki, dokładnie 
wymierzając ich wymiar.

Jeśli folia jest cienka, można ją zlepić, 
przeciągając wzdłuż jej złożonych brzegów 
zapaloną zapałką. Już ta  tem peratura pło
mienia zapałki wystarczy, aby folia się 
stopiła. Mimo wszystko — zlepianie w  ten 
sposób okładek foliowych nie jest takie 
proste. Lepiej najpierw  wypróbować tę 
technikę na skrawkach folii, aby nabrać 
wprawy.

Dobrze jest złożyć te kawałki, które 
chcemy zlepić na brzegu stołu i  przycisnąć 
je  linijką (np. metalową). Złożonej folii 
powinno wystawać nie więcej jak  2-3 
mm. Ten brzeżek potrafi się ślicznie sto
pić pod wpływem płomienia zapałki.

Można też taki brzeżek sprasować go
rącym żelazkiem, samym jego brzegiem, 
podkładając np. papier pergaminowy.

Takie zlepianie folii pozwala z niej 
stwarzać rozmaite rzeczy, np. torebki, m a
łe portfeliki itp. Folia z torebek, w któ
rych przechowuje się żywność — też się 
do takiego celu, jak  i do „produkcji" okła
dek na książki doskonale nadaje.

Folia w kołnierzyka
Wiele mam, szyjąc swoim pociechom 

kołnierzyki, te białe i  te  inne — do blu
zek, sukienek itp., wprasowuje w te  koł- 
miepyki kawałki folii. Naturalnie, że ta 
folia musi mieć identyczny krój jak koł
nierzyk. Pomiędzy dwie warstwy m ateria
łu, skrojonego na kołnierzyk, wkłada się 
tak samo przykrojoną folię i  prasuje dość 
gorącym żelazkiem. Najpierw trzeba zro
bić próbę na  skrawkach m ateriału razem 
z folią, aby zbadać jaka tem peratura jest 
dla danego materiału najodpowiedniejsza.

Tak sprasowany kołnierzyk czy mankie
ty — zszywamy portem zwyczajnie, jakby 
tam folii nie było. Ale za to kołnierzyk 
m a odpowiednią sztywność, jakby był bar
dzo nakrochmalony. I ta  sztywność nie 
ginie, także i  po wielu praniach. Spróbuj
cie!

Jak odnowić ortalion? — pyta P. Maria K.
„Ktoś mi mówił, że można odnowić or
talion — choć ja  uważam, że mój jest już 
tak wyblakły, zniszczony, brudny, że na
daje się tylko do wyrzucenia. Mimo to, 
jeśliby go się dało odnowić, chętnie bym 
to zrobiła, bo przecież nowy płaszcz — to 
spory wydatek!”.

Jeśli płaszcz jest już tak zniszczony, nic 
Pani nie zaryzykuje — oprócz czasu i  p ra 
cy — jeśli spróbuje go Pani sama odno
wić. Proszę kupić farbę do farbowania na 
zimno i  ufarbować płaszcz według prze
pisu na opakowaniu. Gdy płaszcz wy
schnie (nie wyżymać, nie wyciskać!), 
trzeba go będzie bardzo ostrożnie wypra
sować letnim żelazkiem.

Gdyby jeszcze nie wyglądał zbyt pięk
nie, można go — ostrożnie i  równą war
stw ą — posmarować olejkiem parafino
wym. Powinien być jak nowy.

Pończochy
W niejednym domu można by znaleźć 

sterty pończoch „nylonowych”, spranych, 
lub jedna podarta, druga dobra itd. War
to by było te pończochy przejrzeć, prze
brać, może się znajdzie kilka par dopa
sowanych do siebie strukturą, choć nie 
kolorem i  choć „od pary”, ale przecież 
można je  ufarbować i  znowu będą jakiś 
czas nam  służyć. Do farbowania nadają 
się te  same farby, co do ortalionu — 
przepis na opakowaniu.

Niektóre panie farbują też calihyper- 
manganicum, robiąc z tych fioletowych 
kryształków dość mocny, fioletowy roz
twór, w którym farbuje się pończochy 
(uważać, aby się kryształki dobrze roz
puściły), a  te  — po wyschnięciu — mają 
ładny kolor „opaionych nóg”. Zawsze 
warto spróbować! i

Przypominam, że z pończoch, które się 
już do niczego nie nadają, można — po 
ich pocięciu na paski (jeden długi z 1 
pończochy) — robić szydełkiem różne rze
czy. od np. uchwytów do garnków, aby 
się nie parzyć, do nawet — dywaników, 
czy... podeszew do pantofli.

KAMILLA

dusić „na biało” pokrajaną (w paski 
(,jpiónksa”) cebulę.

Do wysmarowanego Muszczem rondla, 
szkła czy kam ionki wkładać warstwami
— najpierw  ziemniaki, potem  grzyby, 
dorsza, cebulę i. znowu ziemniaki M . 
Każdą z  warsftw osotLić do smaku i  do
dać pieprzu łuib papryki (w proszku) — 
byle nie za dużo. Na koniec zailać wszy
stko wywarem z grzybów i  dusić pod 
przykryciem ok. 15 mamut. ‘Przed poda
niem zadać szklanką śmietany lub dodać
2 łyćiki margaryny. — Jeszcze chwilę za
piekać — najlepiej! ftym razem  nie na 
ogniu, ale w gorącym piekarniku ' poda
wać. CDo dorsza po nelsońsku dobrze jesit 
podać w szklaneczkach sok pomidorowy 
do picia.
Pasztet ze szprotów

Półtora (kg szprotek oczyścić, usuwa
jąc głowy i wnętrzności. HO dkg selera,
1 dużą cebulę, 2 pietruszki — oczyścić, 
zetrzeć na grubych oczkach tanki i udu
sić pod przykryciem, na  łyżce oleju lub 
smalcu — nie rumieniąc. Gdy będą p ra
wie miękkie, wymieszać ze sapratam i i 
dodać przyprawy, jak ; angielskie ziele, 
liść laurowy i drobno posiekany) ząbek 
czosnku. Wszystko razem  dusić jeszcze 
przez ok. 10 minut.

\Gdy m asa ostygnie, przepuścić jją 
pra&2 maszynkę, razem z  1 namoczoną i 
odciśniętą bułką. Ddać do masy jago, sól, 
8 dkg kaszki manny, i  — jeśli paszrtet ma 
być d la  dorosłych — to ndeco pieprzu do 
smaku. Jeśli dla dzieci <— pieprzu nie 
dodawać.

iWysmarawać rondelek smalcem lub 
margaryną, obsypać bułeczką tartą, wło
żyć masę pasaitetową, .wygładzić d zapiec 
w piekarniku. Podaje się ten pasztet na 
ziaTjno. 7, sosem majonezowym, keczupem 
itp.

jak rozpoznać miód?
W h a n d lu  n a  ogól k a p u je  się m iód  m ieszany , 

po chodzący  z ró żn y ch  p as ie k , ró ż n y c h  zb iorów  
i  ró żn y ch  łcwiM ów. A le m o żn a  te ż  dostać  
m io d y  g a tu n k o w e . N ajczęśc ie j w y s tę p u ją  ta k ie  
g a tu n k j:  m ió d  rzep ak o w y , ak ac jo w y , lipow y , 
g ry czan y  i  w rzosow y . K ażdy  m a  n ieco  in n y  
w y g ląd , i  zn aw cy  p o tra fią  te  m io d y  ro zróż
niać .
MIÓD LEPOWY 

g d y  sk ry s ta liz u je , m a  b a rw ę  b ard zo  ja sn ą , 
lek k o  k rem o w ą, z  szaraw y m  o d cien iem . S m ak 
m a  b ard zo  o s try , a  zap ac h  ch a ra k te ry s ty c z n y  
i s iln y .

U tarło  się  m n iem an ie , że  m jód  lipow y  je s t 
na jlep szy . T ym czasem  b a rd zo  rzad k o  ta k i  
mi&d m o żn a  d o sta ć , bo w iększych  sk u p isk  
d rzew  lip o w y ch  n ie  m a  ta k  du żo  w  k ra ju . B y 
w a ją  je d n a k  la ta , *n>rz" ja jąc i n e k ta ro w a n iu  
lip  i  w te d y  teg o  m iodu  w ięcej — i  je s t  
n ap raw d ę  lip o w y m . N a  nfiól je s t  to  m ió d  m ie 
sz a n y  z  przeiw agą... lipy ,
MIOD RZEPAKOW Y 

je s t  p rzez  w ie le  osób u z n a n y  za lepszy  od 
lipow ego, ja k o  że lep ie j dz iała  n a  se rce . Miód 
te n  w  s ta n ie  p ły n n y m  je s t  jasn o żó łty  z  le k 
k im  o dcien iem  zie lo n k aw y m . P ach n ie  k w ia 
tem  rzep ak o w y m . M a tę  w łaściw ość, że b a r 
dzo sz y b k o  k ry s ta liz u je , n ie ra z  w  c iągu  kSku 
d n i p o  w y b ra n iu  z  p las tró w .

P o  sk ry s ta liz o w a n iu  n ie c o  zm ien ia  te n  m iód 
b a rw ę . S ta je  się  p ra w ie  b ia ły , z  żó łtaw ym  
o d cien iem , a  k o n sy s ten c ję  m a  p o d o b n ą  do 
sm a lcu .
MIOD AKACJOWY 

też  Je st żó łtaw y, a le  zu p e łn ie  b e z  z ap ac h u . 
G dy  sk ry s ta liz u je , n a b ie ra  k o lo ru  k rem ow o- 
żółtego. X ak sa m o  ja k  czystego m io d u  lip o 
w ego — n ie  m a  zb y t w iele , ta k  i n ie ła tw o  je s t 
zd obyć czy s ty  m iód  a k a c jo w y , z w y k le  je s t  to 
m iód  m ieszan y  z  (Większym doda tk iem  m io 
du , zeb ran eg o  z  k w ia tó w  a k a c ji .
MIOD WRZOSOWY 

n a le ż y  Już d o  m iodów  ciem n y ch . M a z a b a r 
w ien ie  ja sn o b ru n a tn e , o  cze rw o n aw y m  odc ie 
n iu  i  k o n sy s ten c ję  g a la re to w a tą . D op iero  gdy  
sk ry s ta liz u je  (a n a s tę p u je  to  dość  szy b k o ), n a 
b ie ra  k o n sy s te n c ji m as ło w a te j i  b a rw y  sżółto- 
b ru n a tn e j. S m ak  m a  lek k o  go rzkaw y , p rz y 
je m n y , a  zap a c h  — początkow o w rzosow y, 
a le  te n  a ro m a t szybko  zaniKa.
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r o z mo wy  z czyte ln ikami  \

Pan Józef P. t  Ligoty zastanawia się. d la
czego starokatolicy w  Polsce dotychczas jesz
cze się nie zjednoczyli ekumenicznie w jeden 
Kościół, zwłaszcza że „tak czynią protestan
ci a nawet rzymskokatolicy”.

Nic nam nie wiadomo, .by rzymsk okatoli - 
c ł'an  <w Polsce lub gdziekolwiek „zjednoczy} 
snę” z jakimś innym wy znani e n  chrześcijań
skim. Dawne i  nowsze unie rzymskokatoli- 
ków z prawosławnymi nie m ają nic wspólne
go ze zjednoczeniem ekumenicznym Niektó
re wyznania protestanckie owszem jednoczą 
się, lecz idzie im  to  raczej opornie dlatego, 
że nie chodzi przy tym wyłącznie o wspólny 
rząd kościelny, lecz jeszcze o zjednoczenie 
duchowe wiernych świeddch, a  to nie jest 
łatwe. Gdy mowa o starokatolikach w  Pol
sce wiemy, że istnieją aktualnie trzy ich u- 
grupowania: Kościół Polskokatolicki, Staro
katolicki Kościół Mariawitów i Kościół K a
tolicki Mariawitów. Te Kościoły dzieją ty l
ko drobne różnice, n a  pewno drugorzędne, 
więc dość szybko mogą sdę porozumieć i zje
dnoczyć, ale nie jest Ito sprawa miesięcy i
i kilku lat. Tuftasj również chodzi o ,jdoJy" 
kościelne słabo jeszcze przygotowane do zje
dnoczenia ekumenicznego. Na razie pomiędzy 
tymi ugrupowaniami rozwija się coraz żyw
sza współpraca oparta n a  solidnej podstawie 
wzajemnego poznania i braterskiej życzli
wości Pozdrawiamy.

Pan St. K, ze Szczecina rzuca kilka pytań, 
na  które odpowiadamy bezpośrednio:

Jak się nazywa Bóg w  języku hebrajskim?
— W Starym Testamencie spotykamy się z 
czterema wyrazami hebrajskim i oznaczają
cymi Boga, mianowicie Elohim, AdonaS, Sa- 
baotih, Jahwe. Co znaczy słowo Jahw e? — 
Samo słowo (hebrajskie) znaczy „on jest” 
lufo „ton, który jest” czyli (filozoficznie) byt 
istniejący sam w  sobie — nie potrzebujący 
do istnienia (innego bytu.

Co znaczy słowo „Adonai”? — Jest to he
brajska nazwa oznaczająca Boga. Dosłow
nie — „pan”.

Jak  należy rozumieć przykazanie: „Nie bę
dziesz brał imienia Pana Boga swego na da
remno” ? Jak ie  to imię? — (W tym  adaniu 
występuje idliom hebrajski czyli specjalne 
wyrażenie, którego inne języki nie powinny 
brać dosłownie. Chodzi tu  o niewzywanie 
Boga przy (Lada błahej okazji, gdyż Bóg za
sługuje na  najwyższy szacunek. Samo poje
dyncze słowo „imię” oznacza po hebrajsku 
osobę a  nie konkretnie jakieś nazwisko.

Czy dawniejsi arianie to dzisiejsi św iad
kowie Jehowy? — Nie, to ostatnie ugrupo
wanie religijne nie nawiązuje do arian bądź 
tych z IV w., bądź Iteż z  XVI w_ a  m a z n i
mi tylko tyle wspólnego, że również odma
wia Jezusowi Chrystusowi równości w  bós
twie z Bogiem Ojcem  Inne są natomiast 
przesłanki Świadków Jehowy przy wyciąga
niu tego wniosku. Arianie odmawiali Chry
stusowi natury boskiej z  racji filozoficznych, 
natomiast Świadkowie Jehowy czynią to  sa
mo pod wpływem mozaizmu przeobrażonego 
przez współczesnych zwolenników wiary „ży
dowskiej”. Pozdrawiamy.

Pan Seweryn z Sandomierza omawia 
„problem praw ie wcale nie poruszany na

szerszym forum ” a mianowicie chodzi mu o 
zagadnienia seksualne widziane oczyma roz
sądnego moralisty... Wprawdzie spodziewa 
się ich omówienia w rubryce pt. „Problemy 
moralne'*, lecz już teraz chciałby otrzymać 
odpowiedź na pytanie: „Jak można prowa
dzić prawidłowe, zdrowe życie płciowe w 
warunkach, gdy wszystko jest grzechem, na
wet w  małżeństwie?” Denerwuje go „kapi
talna żonglerka pojęciem grzechu nieczysto
ści" stosowana zwłaszcza w Kościele rzym
skokatolickim i prosi o podanie ,.kryteriów” 
tego grzechu, by można było wiedzieć dość 
jasno, która „forma życia seksualnego może 
się Bogu nie podobać”. Sądzi że ,seks jest 
potrzebą fizjologiczną człowieka jak  np. je
dzenie” oraz „zasadniczą potrzebą psychicz
ną”, gdyż „wszystkie etyki” świata głoszą 
prawo człowieka do poszukiwania szczęścia”, 
więc np. prawo do pożycia seksualnego u 
„osób owdowiałych”, porzuconych przez 
współmałżonka lub jednostek n ie  mogących 
znaleźć „partnera do małżeństwa”.

Uważamy za stosowne stwierdzić w od
powiedzi najpierw  fak t wielkiego zerotyzo- 
wania życia współczesnego i stwarzania po
zorów, jakby szczęście ludzkie ogniskowało 
się głównie wokół zainteresowań seksem. 
Należy jednak więcej pamiętać o tym, że 
każdy osobnik ludzki jest najpierw  i przede 
wszystkim człowiekiem, a dopiero następnie 
kobietą czy mężczyzną i, że problemy ludz
kie wcale nie muszą się kręcić wyłącznie 
wokół strzał Amorka.

Druga uwaga odnosi się do znaku rów
nania pomiędzy zadowoleniem seksu a zas
pokojeniem głodu. To równanie jest nie
prawdziwe i z punktu widzenia fizjologii 
raczej nieuzasadnione. Uczucie głodu musi
my zaspokoić jedzeniem i tylko nim, ina
czej grozi nam śmierć. Natomiast napięcia 
seksualnego nie musimy rozładowywać w 
sposób seksualny; Śmierć nam nie grozi, a 
owszem nagromadzoną energię możemy zu
żytkować w wielu bardzo pożytecznych 
dziedzinach ludzkiego życia np. w wynalaz
czości, życiu artystycznym, aktywności spo
łecznej, w sporcie. Czwarte Zgromadzenie 
Światowej Rady Kościołów w  Uppsali słusz
nie zauważyło: „Czynnik seksu odgrywa 
żawsze pewną rolę przy współpracy pomię
dzy mężczyznami i kobietami. Przenika na
szą osobowość i utrzym uje napięcie, które 
może być twórcze, jeśli zostanie właściwie 
wykorzystane. Można osiągnąć ścisłe współ
działanie na płaszczyźnie pracy zawodowej
1 społecznej, o ile mężczyźni i kobiety nie 
określają siebie wyłącznie w  kategoriach 
płci" („nowy styl życia”).

Gdy mowa o Jasn y ch  kryteriach tego 
grzechu" można przypomnieć zasady naj
bardziej ogólne, a więc mało przydatne w 
konkretnych przypadkach. Zasadą podstawo
wą jest pamiętanie o swojej godności jako 
człowieka. K to o niej zapomina ulega ze
zwierzęceniu. Z tej zasady w yrasta następ
na, mianowicie pamiętanie o celu, dla jakie
go Bóg obdarzył człowieka tą  energią. Ce
lem nie może się stać iśrodek. Przecież z 
pogardą patrzymy na  obżartucha jedzącego 
wyłącznie dla przyjemności lub  na pijaka 
nadużywającego alkoholu. Celem energii 
seksualnej jest zapewne tworzenie i cemen
towanie rodzin ludzkich. Stąd w  małżeń
stwie dozwolone jest wszystko to, co zapew

nia, fże małżonkowie są sobie oddani na ca
łe życie. Związek fizyczny pozamałżeński 
jest w świetle etyki chrześcijańskiej zakaza
ny dla tej samej raoji, dla której nie wol
no przechodzić przez jezdnię przy świetle 
czerwonym. Niebezpieczeństwo grozi oczy
wiście nie tyle partnerom  <im też), co ra 
czej komuś innemu (zdradzonym małżon
kom, spokrewnionym rodzinom, przypadko
wemu potomstwu itd.).

Zawsze i wszędzie swoboda seksualna oz
naczała upadek obyczajności <etyki), lecz z 
drugiej strony nie mieli i  nie m ają racji ci 
moraliści, którzy samo napięcie seksualne 
uważają za grzech i zabraniają serdecznej 
przyjaźni ludziom umiejącym nad sobą pa
nować i wzajemnie siebie szanować. Należy 
odrzucić skrajny rygoryzm i pruderię (prze
sadną wstydliwość), które wywołują skutek 
akurat odwrotny. A ciągłe ostrzeganie przed 
„grzechem nieczystym” stanowi „przewróco
ną” formę niezdrowego erotyzmu.

INa inne sprawy z te j dziedziny zwróci 
uwagę Autor „Problemów moralnych” w 
najbliższych numerach „Rodziny”. Dziękując 
Czytelnikowi z Sandomierza za rzeczową 
korespondencję, prosimy o podtrzymanie z 
nami łączności i serdecznie pozdrawiamy.

Pan Stanisław Hyla z Bytomia. Oczy
wiście, że w  nr 35 „Rodziny” zaszła 
pomyłka. Zamiast „Boże Narodzenie” winno 
być „Boże Ciało”. Przepraszamy.

Dziękujemy w imieniu Kościoła Polskoka- 
tolickiego za zręczne propagowanie jego 
ideologii.

Przed ostatnią wojną znacznie trudniej 
było z organizowaniem nowych parafii w 
dużych miastach, niż w naszych czasach, a 
przecież powstawały parafie i to liczne np. 
w Dąbrowie Górniczej. Nie ustępujemy zbyt 
łatwo przed trudnościami, a  z pomocą Bożą
i ludzi dobrej woli uda się osiągnąć pożąda
ny cel. Pozdrawiamy i  dziękujemy.

iPaa J. W. z Konina prosi o podanie in 
formacji „gdzie księża Kościoła Polskokato-
lickiego zdobywają wykształcenie teologicz- 
_ *  »t ne .

S tudiują pięć la t w  uczelni państwowej (i 
ekumenicznej) pn. „Chrześcijańska Akade
mia Teologiczna” w Warszawie (ul. Miodo
wa 31). iWykłady z dyscyplin wyznaniowych 
prowadzą teolodzy polskokatoliocy. Są też 
wykłady wspólne ze studentam i innych Koś
ciołów.

Pan J. Kacperczyk z  Łodzi stanowi typ 
człowieka wyśmiewającego wszystko, czego 
nie rozumie. Każdego roku wybrzydza na 
słowa Chrystusa o ptakach niebieskich, co 
to ty ją , chociaż „nie sieją ani żną” (Mat. 6, 
24-33) i wprost blużni naszemu Panu i Zba
wicielowi. (Jest wyznawcą Boga-Jehowy). 
Nie zamierzamy z nim polemizować, ponie
waż byłoby to  rzucanie słów na w iatr. Jed
nakże musimy z przykrością zauważyć, że 
środowisko które pielęgnuje takie poglądy, 
nie zasługuje na szacunek.
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P ija ln ia  wód m in era ln y ch  i „kur.sal" w  p a rk u  zdrojow ym

Pomnik Stanisław a Staszica wzniesiony w 185 
rocznicą pow stania uzdrowiska

W c i e n i u  
ł ę ż n i

Na K ujaw ach , p ra s ta re j dzie ln icy  Polski p ia 
stow sk ie j, z n a jd u je  s ię  C iechocinek — je d n o  z n a j 
popu larn ie jszy ch  uzdrow isk  so lankow ych  w  k ra ju . 
C iechocinek  obchodzi! n ied aw n o  130 la t  sw ego is t
nienia  jak o  uzdrow isko , chociaż sięgając  do  s ta 
ry c h  k ro n ik  osad a  S łońsk (uw ażana za k o lebkę 
dzisiejszego CiechocirUka) z n an a  by ła  ze sw oich  
sło n y ch  źródeł ju ż  w  X II w ieku . W iadom o, że 
ju ż  w tedy  m ieszkańcy  tu te jszy c h  okolic p ry m ity w 

n y m i sposobam i w arzy li sól na  dom ow y u ży tek . 
Z a jm u jący  pob lisk ie  ziem ie K rzyżacy  docen ia jąc  
w arto ść  soloda^nych źródeł w y dzierżaw ili je  od 
sw ego p ro te k to ra  księc ia  K onrada M azow ieckiego, 
p łacąc  dzierżaw ą w  beczkach  soli. L o sy  osady 
toczyły  się różnym i ko le jam i. W ylewy W isły d o 
p row ad ziły  w  końcu  d o  całkow itego  Jej u p ad k u  
i zap o m n ien ia . Z ain te reso w an ie  om aw ianym  te r e 
nem  pojaw iło  się po ro zb io rac h  P o lsk i, gdy  żu p y  
w ielickie znalaz ły  się w zaborze a u s triack im . S p ra 
wa słonych  żródei po ru szo n a  została n a  p a m ię t
nym  S ejm ie  C zteroletn im , k ied y  p o szuk iw ano  złóż 
so lnych  w całym  k ra ju . Po stw ie rd zen iu , źe  pod 
wsią C iechocinek, kolo S łońska, źródła  te  istn ie ją  
w r. 1791 podję te  zo s ta ły  p race  w iertn icze  u w ień 
czone znalezien iem  źródła  so lankow ego . W d a l
szym  rozw oju  C iechocinka dużą ro lę  o d eg ra ł STA 
NISŁAW STASZIC. Z jego in ic ja ty w y  rozpoczęto 
budow ą p ierw sze j tężni i  w arzeln i so li. W r« 1831 
pow sta] w C iechocm ku p ierw szy  zak ład  leczniczy  
z czterem a m iedzianym i w an n am i, u lokow any  p r2y  
m iejscow ej... karczm ie . W r. 1849 pobudow ano  
łaz ienk i lecznicze z  3€-oma w annam i, p ó źn ie j roz
b udow ane i is tn ie jące  do dziś. P on iew aż C iechoci
nek  leży  w p ra d o lin ie  W isły — obecn ie na  lew ym  
brzegu rzek i — naw iedziły  go p a ro k ro tn ie  pow odzie, 
k tó re  n iszczyły  ro zw ija jące  się uzdrow isko, co zo
stało o sta teczn ie  u regu low ane p r2ez budow ę walów 
o ch ronnych . Od XIX w ieku  rozpoczyna się szybki 
rozwój C iechocinka. P o w sta ją  n as tęp n e  gm achy  
łazienek, zak łady  kąp ie low e, w  p a rk u  „ k u rsa l”  — 
d rew n ian y  paw ilon  z  k ry tą  galerią  spacerow ą i p i
ja ln ią  w ód oraz m usz la  k o n certow a w s ty lu  zak o 
p iańsk im . W o kresie  m iędzyw ojennym  w yw iercone 
zostaje  n o w e  źródło o w y dajności 250 ty s . I, na 
godzinę co um ożliw ia zw iększen ie  ilości sto so w a
ny ch  zabiegów . C iechocinek  s ta je  się znanym  
i  cieszącym  się d o b rą  sław ą sw oich w ód u zd ro 
w iskiem . P oza  sw ym i w a lo ram i leczn iczym i duże 
znaczenie d la  rozw oju  C iechocinka  m a w y b u d o 
w anie w ro k u  1937 bas en u -k ąp ie lisk a  z  k ąp ie lam i
o te j sa m ej w artośc i co k ąp ie le  m orsk ie .

*
Po w yzw o len iu  C iechocinka , w s ty c zn iu  1945 ro k u , 

uzdrow isko  objęła p o lska  s łużba  zd row ia  u ru c h a 
m iając  w łaściw y sezon leczn iczy  w ro k u  1946. K u
rac jusze  k o rzy sta li z leczen ia  p rzew ażn ie m iesz k a
ją c  p ry w a tn ie , gdyż dzia ła ło  w tedy  ty lk o  jedno  
sa n a to riu m . W r. 1949 ja k o  p ierw sze budow ane 
b y ło  S anato rium  K olejow e, a w  o k resie  1943—19€8 
pow sta ło  w C iechocinku  10 ob iek tów  sa n a to ry j
nych — S an a to riu m  W ojskow e, B udow lanych , 
CZSP, Z w iązku  N auczycieli i in n e . N iezależnie  od 
tego zarząd  uzdrow iska  C iechocinek  u ruch o m ił 
sw o je  sa n a to ria , zak ład y  lecznicze, łaz ienk i n r  i, 
? i  3. P o d ję to  w iercen ie  now ych  źródeł, w y b u d o 

w ano  i p rzebudow ano  p ija ln ię  w  p a rk u . Ogółem 
w  C iechocinku  w y d a je  się 1 m in  500 ty s . zabiegów  
roczn ie  n ie  Hcząc zab iegów  z k tó ry ch  k o rz y s ta ją  
k u rac ju sze  w poszczególnych sa n a to ria c h , dysp o 
n u jący ch  całkow icie  lub częściow o urządzen iam i 
leczniczym i.

W C iechocinku leczy się ch o ro b y  u k ład u  ru c h u  
i nerw ów  obw odow ych (np. reu m aty zm ), ch o 
ro b y  kob iece , (p rzew lek le  s ta n y  zapalne  narząd ó w  
rodnych , zabu rzen ia  okresow e i p rzekw itan ia) 
choroby gó rnych  d róg  oddechow ych , uk ładu  k r ą 
żenia i złą p rzem ianę m ate rii. P o b y t w  C iecho
c inku  je s t n iew sk azan y  d la  ch o ry ch  na  g ruźlicę, 
n iew y ró w n an e  w ad y  se rca , n ad czynność  ta rczy 
cy i choroby n e rek .

N ajw iększym  bogactw em  C iechocinka  są  jego 
zdro je  m in e ra ln e  z cieplicą so lankow ą na  czele. 
C ieplica so lankow a zw ana in a c z e j te rm ą so la n k o 
wą je s t to źródło a rtezy jsk ie  u zy sk an e  d rogą 
głębokich w ierceń  i d o sta rcza jące  ciepłej so lank i 
do kąp ie li leczniczych. Na szczególny uw agę za 
sługu je  lecznictw o kąpielow e w o tw arty ch  i k r y 
tych  b asenach  so lankow ych . W C iechocinka  są  
cz te ry  b asen y  — trzy  z  n ich  zw ane p o p u la rn ie  
„c iep licam i” służą do sto sow an ia  zw ykłych  k ą p ie 
li so lankow ych , czw a rty  bas en -k ąp ie lisk o  u m oż
liw ia k o rzystan ie  z kąp ie li m orsk ich  o w artośc i 
i ch a rak te rze  k ąp ie li w m orzach  po łudn iow ych . 
Basen te n  o pow . 4 000 m kw . w yb u d o w an y  zo
s ta ł w cen tru m  Patfku Z d ro w ia  pom iędzy tężn ia- 
m i, posiada w okół p ięk n ą  p lażę, w yposażony  je s t 
w now oczesne u rządzen ia  (rozb iera ln ia , n a try sk i) 
z re s ta u ra c ją  i k aw ia rn ią . W pobliżu  b asen u  zn a j
du je  się so la rium  i ogródek Jo rd an o w sk i dla 
dzieci. Całość zam y k a ją  z trzech  s tro n  o lb rzym ie 
m asy w y  tężn i. Są one osobliw ością C iechocinka
i m a ją  pow ażne znaczen ie  dla k lim a tu  uzdrow iska. 
Tężnie zbudow ane są  z  ch rustów  p rzez  k tó re  
p rzep ływ a w pom pow yw ana sp ecja ln ie  so la n k a . 
P rzy  tym  procesie so la n k a  tężeje na  sk u te k  (wy
p arow yw an ia  w ody. Zgęszczony p ły n  o d n ie j  z a 
w arto śc i sol i sp ływ a do sp ec ja ln y ch  zb iorn ików  
skąd  zostaje p rzek azan y  ru rociąg iem  n a  w arzel
n ię dla u z y sk an ia  z so lank i so li. W m om encie 
p rzep ływ an ia  so lank i przez tężn ie  w y tw arza ją  się 
ogrom ne ilości ozonu  n a sy ca jące  okoliczne p o 
w ietrze słoną w ilgocią. Dzięki tym  procesom  fi
zyk o -chem icznym  pow ietrze  c iechocińsk ie  n a b ie 
ra  cech pow ietrza w ybrzeży  m orsk ich , ze w szyst
k im i jego w łaściw ościam i Jecaniczym i i h a r tu ją 
cymi.

D alszym  n a tu ra ln y m  środkiem  leczniczym  Jest 
c iechocińska borow ina u ży w an a  do  różnych  za
biegów  leczn iczych  sto sow anych  zw łaszcza p rzy  
chorobach  reu m aty czn y ch  i kob iecych . D]a u zu 
pełn ien ia  leczen ia  zasadniczego, sto so w an e  są ta k 
że in n e  zabiegi pom ocnicze, e lek tro leczn ic tw o , m a 
saże, g im n asty k a  lecznicza. Do k u ra c ji p itn e j  —- 
w oda h ip o ten iczn a  słono-żelaz is ta  KRYSTYNKA 
używ ana także  ja k o  w oda sto łow a. Z aleca s ię  ją  
szczególnie p rzy  sta n ach  n iedokrw istośc i i  n iedo- 
m agan iach  spow odow anych  złą p rz e m ia n ą  m a te 
rii. Ogółem leczy  się obecnie iw C iechocinku oko
ło  30 ty s. pac jen tó w  rocznie U. n iem al dw a razy  
w ięcej n iź w  o k resie  p rzed w o jen n y m .

P o b y t w  C iechocinku  u p rz y je m n ia  m alow nicze 
położenie uzd ro w isk a  iw pobliżu  W isły. M ożna r o 
bić w ycieczki do p ob lisk ich  sta ry ch  grodów  k u 
jaw sk ich  N ieszaw y czy R aciążka, zw iedzić m iasto  
K opern ik a  — T o ru ń  (20 km ) cz y  n a jw ięk szą  in 
w esty c ję  o s ta tn ich  la t  — tam ę n a  Wiśle w e W ło
c ław ku . P onad to  saro  C iechocinek to  m iasto -o g 
ród , p ięk n e  p a rk i  i pob lisk ie  lasy , to św ie tn y  te 
re n  do spacerów . NA ro z ry w k i w  C iechocinku 
rów nież nie m ożna n a rzek ać  — zwłaszicza w  o k re 
sie le tn im . Je s t tu  now oczesne k ino , *eatr, k o n 
certy  w  p a rk u  ra n o  i  po  po łu d n iu , a  w ieczoram i 
w m usz li paricow ej w y s tę p u ją  ro zm aite  zespoły  
estradow e z całej Połs:ki. sezon  zresz tą  trw a- c a 
ły rok  fcw o k resie  m iędzyw ojennym  od m a ja  do 
w rześn ia ), dzięki czem u w szyscy m ają  m oznose 
sk o rzy s tan ia  w w y b ran y m  przez sieb ie  o k resie  z 
leczenia i w y p o czynku  w  ty m  p ięk n y m  u zd ro w i
sku .

Podczas II w o jn y  św ia to w e j C iechocinek  n az w a , 
n y  zo sta je  od im ien ia  G oeringa  HERMANSBAD — 
w łączony b y ł do R zeszy n iem ieck ie j i służy t w y 
łącznie do  leczen ia  w o jskow ych  i  d y g n ita rzy  h it
lerow skich .

Ł azienki n r  1 — p ierw sze łaz ienk i c iechocińsk ie

B asen -kąp ie lisko , jed n a  z na jw ięk szy ch  a tra k c ji  
uzdrow iska
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